
Wydanie południowe.
P ra e d p lw ta

■■ „fittoe KuodHu wynoc!
V Krak *wl*: miesięcznie 
kor. U'—. Ze odnoszenie de 
m iuikinia dopłaci się 40 

kilerzy miesięcznie, 
ddne Administracji: Gar­

barski 7.
Blmro flljalne: Szewska, 18.
Numer pojedynczy zwykły: 

10 kal.
Namar z peprzednieh dni 

80 hal
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P rz e d p ła ta
a „Glob Na iu ' wynosi: 

Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2‘40. w  państwie nie- 
mieckiem kw arta ln ie : 10 
koron. W  innych pańsi wach 

kw arta ln ie : kor. 12-—. 
Adres Bedrkcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy ; nm rer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Offłoezania (ineeraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działn p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod 'zarządem p. lgnące? 
Flaanara. Od miejsca wiersza droknam pismem (petit) za pierwszy ras 16 halerzy, sa każdy następny ras 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy oa wiersza za każdy raz. Śluby, 
■akrelogi etc. wiersz 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia prryjmnje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein dc Vogler (tak ;t w Hamburga, Frankfurcie 
■ad Menem, Berlinia, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosae, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitć, A. Lorette direo-

teur, rue Coumartin.

N r. 18S- Kraków, Pesiedaiałek dnia 12 Sierpnia 1901. Rok IX.

NIEMIECKIE OBRADY.
BRUCK nad MURĄ 11-go. Wczoraj odbyło 

się tntąj zebranie posłów niemieckiego stronni­
ctw? Indowego, w którem wzięło udział: 20 de­
putowanych. W czasie obrad nad sytnacją poli­
tyczną przeczytano list posła Pradego, wicepre­
zydenta Izby posłów, w którym Prade oświad­
cza, te  n .ą chmiast po rozpoczęcia obrad Rady 
państwa ałoży swój urząd. W odpowiedzi na to 
pismo uchwalono wysłać do Pradego list z pro­
śbą o zaniechanie tego zamiaru, przyczem wyra­
żono mu najwyższe uznanie za dotychczasową 
działalność wraz z ubolewaniem z powodu napa­
ści, na jak?e jest wystawiony.

Omawiano dalej stanowisko stronnictwa w 
przyszłej sesji parlamentu i wypowiedziano żą­
danie, aby parlamentowi pozostawioną została 
możliwość przeprowadzenia obszernych obrad nad 
bndżetem i aby rząd raz wreszcie zerwał z sy­
stemem gospodarki prowizorycznej. Czasu, pod­
czas którego komisja bndżetowa obradowałaby 
nad bndżetem, możnaby w Izbie ożyć na zała­
twienie rozmaitych przedłożeń ekonomicznych, 
ustawy prasowej, sprawy zniesienia § 14, oraz 
przeprowadzeni dysknsyj w komisji ngodowej i 
językowej.

Nad poruszoną w ostatnich dniach we wszy­
stkich uZlCuiiiiLaCh sprawą powołani do gabine­
tu  ministra-rodaka Niemca, zgromadzeni również 
Aa“tanawiali się, ale uchwały żadnej nie po­
wzięto.

Oświadczono się w sposób energiczny przeciw 
niezmiernemu wzrostowi wpływów klerykalnych 
na wszystkich polach kultury, a z wielu stron 
rwrócono szczególniej uwagę na niebezpieczeń­
stwo imigracji Jezuitów.

WreŁicie przyszła pod dyskusję sprawr. agi­
tacji wszechniemieckiej, skierowanej w ostatnich 
czasach tak namiętnie przeciw niemieckiej par- 
tji indowej i osobie wiceprezydenta Pradego. 
Całą odpowiedzialność za skntki, mogące wyni­
knąć z takiego szerzenia niezgody pozostawiono 
wszechniemcom, jako tym, którzy właśnie przy­
czyniają się do waśnienia Niemców między sobą.

W sprawie proiektn niemieckiej taryfy cło- 
wej oświadczono, że jest on nie do przyjęcia 
1 zgodzono się polecić członkom parlamentarnej 
komisji ngodowej, należącym do stronnictwa nie­
miecko-Indowego, aby przedłożyli stronnictwu 
możliwie jak najprędzej wnioski w tym kierun­
ku; akie stanowisko zająć ma stronnictwo do 
tej taryfy i do przyszłego traktatu handlowego.

W końcu stwierdzono, iż wszystkie nchwały 
zapadły jednogłośnie, i że ci członkowie stron­
n ic tw , którzy na zebranie przybyć nie mogli, 
już z góry w nadesłanych listach oświadczyli, że 
godzą się z temi uchwałami, które zostaną przy­
jęte.

W  czasach kanikularnego zastoju na ni­
wie polityki parlam entarnej, newet ak senne 
1 blade zgromadzenie polityczne, jak  to, któ­
re się odbyło w sobotę w Bruck an der Mur, 
stanowi sui generis wypadek dnia. Głównym 
powodem zwołania tych obrad było, ja k  się 
zdaje, postanowienie posła Pradego, który o- 
świadczył stanowczo, że natychm iast po zwo­
łaniu Rady państwa złoży godność wiceprezy­
denta Izby posłów, piastowaną’ dotychczas na 
chwałę i pożytek niemieckiego terroryzmu w 
parlamencie wiedeńskim.

Przyczyną tej decyzji Pradego są napaści 
wszechniemców, urządzane nań systematycznie 
od dłuższego już czasu, a spotęgowane nie­
słychanie w ostatnich paru tygodniach O ile 
wszakże można przypuszczać, Prade >da się 
ubłagać czułym wyrazem< i będzie dalej >sto­
sow ać regulamin Izby posłów na chwałę i 
p o ż jtrk  niemieckich krzykaczy, zwłaszcza, że

sami wszechniemcy, usłyszawszy o jego ustą­
pieniu, zatrąbili odrazu na odwrót i poczęli 
odwoływać stylowe prateutońskie komplemen­
ty, wylewane na Pradego z obficie zaopatrzo­
nych rezerwoarów partyjnych.

Zastanawiano się także nad kwestją ewen­
tualnego powoiania niemieckiego m inistra ro­
daka do koerherowskiego gabinetu, lecz ża­
dne pozytywne uchwały w tym kierunku nie 
zapadły. Nie można s ^  temu dziwić, ho, jak 
sami Niemcy stwierdzają, o żadnem porozu­
mieniu stronnictw nienreckich, pozbawionych 
jednolitej organizacji w parlamencie, nie może 
narazie być m owy; każde ciągnie w swoją 
stronę, starając się przelicytować inne w na­
rodowym radykalizmie. Zwłaszcza kwestja u- 
regulowania stosunków narodowościowych w 
Czechach je s t kością niezgody między Niem­
cami, którzy nie mogą nawet w tym wzglę­
dzie dojść do żadnego porozumienia.

Zważywszy przeto, iż nawet niemiecki wi­
ceprezydent Izby posłów nie' może ostać się 
na swojem stan-wisku w skutek napaści wła­
snych współziomków, nietrudno dejść do prze­
konania, iż położenie ministra - rodaka, który 
z natury rzeczy musiałby być mężem zaufania 
wszystkich stronnictw niemieckich w Austrji, 
nie należałoby w obecnym stanie rzeczy do 
najprzyjemniejszych i wątpić należy, czy dłu­
go danem by mu było lawirować między ra­
fami sprzecznych ż ą d a . i coraz to nowych 
pretensyj. Zrozumiała to dobrze niemiecka 
partjaj ludowa i, po długiej uyskusji nad tym 
przedmiotem uchwaliła zbyć go w komunika­
cie partyjnym nic nie znaczącą wzmianką.

Najważniejszem rezultatem sobotniego zjaz­
du było przeto stwierdzenie, iż niemiecka je ­
dność w Austrji zostawia obecnie wszystko do 
życzenia.

Taki stan wewnętrznego rozkładu w nie­
przyjacielskim obozie, powinienby spowodować 
przedstawicieli ludów słowiańskich do tern sil­
niejszego skupienia się około wspólnego sztan 
d a ru ; niestety, dobre chęci jednych w tym 
kierunku, spotykają się z ospalstwem, lub, co 
gorsza, niechęcią drugich, którzy, zamiast iść 
przez walkę ku lepszej przyszłości, wolą odgry­
wać między stronami wojującemi rolę pośredni­
ków, zbierając w nagrodę swoich trudów tylko o- 
sobiste korzyści. Dla teraźniejszości kraju zo­
staje z tych m eklerskich zabiegów plewa o 
biecanek i garść rzekomych zdobyczy ekono 
micznych, dla przyszłości — nic.

Wybory do Sejmu.
W Buczaczu odbył się sejmik relacyjny p. 

Artura Zaremby Cieleckiego, którego, jak już 
donosilśmy, chcą utrącić powiatowe matadory 
z powodu, że kandydatura jego „drażni ży 
dów“.

Jak piszą stamtąd zebranie było liczne. Przy­
było przeszło 200 osób: włościan i inteligencji, 
mlędzy niemi był starosta buczacki, notarjuaz 
Teliszewski, b. poseł do Rady państwa, głowa 
tamtejszego stronnictwa rnskiego i kilku księży 
ruskich. P. Cielecki w dłnższem przemówienie 
skreślił wszystkie ważnie sze sprawy pomazane 
w Sejmie w ostatnich latach, zaznaczając stano­
wisko, jakie wobec nich zajął. Zwracając się do 
żydów powiedział, że nie mają słuszności, nwa- 
źając go za antysemitę dlatego, że jest preze­
sem Kółek rolniczych. Działalność Kółek jest 
odpeirna, a me zaczepna, a jeżeli żydom wolno 
mieć własne stowarzyszenia żydowskie, to nam 
powinno być wolno mieć chrześcijańskie. Mówca

wyraził ubolewanie, że żydzi, którzy od półosma 
wieku blisko (przywilej Bolesława Pobożnego 
1258) są w Polsce, pomimo doznanych tu wzglę­
dów nie są Polakami, a w Księstwie Poznań- 
skiem są nawet hakatystami. Mówca zakończył 
oświadczeniem, że choć wysoko ceni zaszczyt 
bycia posłem buczackim i radby nadal praco­
wać dla kraju, to jednak wobec tego, że prezy- 
djum Rady powiatowej zapewnia go, iż pono­
wny wybór jego nie miałby szans, kandydować 
dalej nie zamierza, aby nie sprowadzać rozdwo­
jenia w obozie narodowym. To oświadczenie p. 
Cieleckiego nie podobało się włościańskim wy­
borcom, z którymi p. Cielecki jako prezes „Kó- 

| łek rolniczych* ma częste stosuiki.
} W ich imienia wystąpił włościanin Jan Zna- 
I mirowski, ubolewając nad tern, że wydział Ra- 
i dy powiatowej mógł w ten sposób zniechęcić p.

Cieleckiego do kandydowania i zażądał posta- 
; wienia kandydatury p. Cieleckiego, aby to było 
i odraza wskazówką dla powiatowego komitetn 
' przedwyborczego. Hr. Aleksander Potocki z Oa- 
I sowiec i włościanin Grzegorz Sowa poparli ten 
i wniosek, ale br. Marjan Błażowski, marszałek 

powiatowy, który przewodniczył sejmikowi, o- 
świadczył, że sejmik niema prawa dawać dyre­
ktywy komitetowi przed wyborczemu (!) i że zatem, 
jeżeliby zgromadzenie chciało dyskutować nad 
wnioskiem p. Znamirowskiego, to br. Błażowski 
nsanie się od przewodnictwa. (!) Wobec tego p. 
Znamirowski cofnął swój wniosek i sejmik się 
skończył jednogłośnem uchwaleniem zaufania p. 
Cieleckiemu.

Powiatowy komitet przedwyborczy zbierze 
■ się 14 sierpnia i wtedy się zastanowi nad kan­

dydaturami, a zgłoszone są już następ ujące: dra 
Edwarda Krzyżanowskiego, p. Włodzimierza 
Gniewosza, a podobno tak*e br. Maijana Bła*- 
żowskiego.

Wobec tego, iż żyd Stern w dwuk^otnem 
przemówienia na sejmiku relacyjnym bronił pa- 
trjotyzmn polskiego n żydów (!!) i tłomaczył się 
dlaczego nie na ręce p. Cieleckiego, lecz innych 
posłów posyłał petycje miejskie — jest rzeczą 
prawdopodobną, że komitet postawi kandydaturę 
p. Cieleckiego. Wszik żydzi mogliby się może 
na niego zgodzić! Ten wzgląd odraza wznosi 
kandydaturę p. Cieleckiego ba.-dzo wysoko w o- 
czach panów „centralnych*!

* Prawybory w Brzasku trwały od godz. 10 tej 
rano do kwadrans na 4 tą popoiud~’u. Porządik był 
wzorowy, mir.p cichej, zeciętaj walki pomiędzy par* 
(ją Gótza, a partją dra Bernadzikowskisgo. Wynik 
był zupełnie niespodziewany. Na aisdmin wyborców 
otrzymali wszyscy itronrley p. G tza ogromną liczbę 
głosów ponad absolutną większość 89 głosów, bo od 
122— 150. Wybrano więc samych stronników Gotza, 
sam dr Bernadsikowaki otrzymał ledwie 55 głosów. 
Tntaj więs przepadł z krotsiem.

* W Starym Samborze odbyło się poslcdzanir 
komitotn powiatowego, na którem wygłosił awoje era* 
do polityczne p. Stanisław Agopsowiez, właściciel 
dóbr Blazwi górnej. Zgromadzenia prawie jadnogło- 
śnie schwallło popierać jego kandydaturę, a nowa 
jago zrobiła na obecnych bardzo dobra wrstenie. D ra­
gi kandydat Stefan Sozański, właściciel dóbr Soza- 
nia, zrzol ł się swej kandydatury na konyió p. Aga- 
psowieża. Trzeoi kandydat p. Włodek, właściciel dóbr 
Tworze, nie zabier ił glrsu, a inni kandydaci, t. j. 
ks. Wraylklawicz, (R uin umiarkowany) gr. kat. pro­
boszcz z ł utka dolnogo i jakiś włościanin nin przy­
byli na zgromadzenie. W powiecie mówią o innych 
takis kandydatach, jadnakowot największe szansa ma 
Agapsowiez, a ponętnym jego kontr-kandydatem bę­
dzie ks. Waeylklewicz, który jest również zastępcy 
prezesa Rady powiatowej w Starym Sunborzi, iani 
zaś kandydaci nie maja szins wyboru.

* W Krakowie mówi o kandydaturze adwokata 
ds* Jana Jakubowskiego.

* Jak piszą lwowskie dzienniki, w k irji miej­
skiej Ssnok-Krosno toczy się walka na tle lokalna! 
rywalizacji tyek miast, ala i politycznego tła nir 
brak. J u t  niem mianowicie antagonizm między skon­
centrowanymi a seueslonistycznymi demokratami, t, j, 
między tymi, którzy po koncentracji w r. z., zostali
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/u koncnntrucji te*  birdzlej, odwrócili się do siego 
'tyłem. Reprezentuj t«u w tej walce Krotna i secesji 
demokratycznej był dotychczasowy poseł dr Jngend- 
fein. Przeciw niemu zbroi się Sanok i „skoncentro­
wani*. Wysunięta została w tyas cela kandydatura 
fabrykanta p. K-izi-.ierza Lipińskiego. Dogadza ona 
ambicji lokalnej Sanoczau, ale niezupełnie aspiracjom 
skoncentrowanych, którzy tylko w braku własnego 
kandydata odpowiedniego, za nim się eiwiadczają, 
ale najprawdopodobniej grubo sin zawiodą. Może więe 
Sanok pobije Krosno, ale mimo to skoncentrowani 
zapewne osiądą na lodzie. Kandydatura radey Tom­
ka zostanie podobno cofnięta. Na zgromrdzeriu wy 
bortów w Smoku przeszłe lista k<m!tetn, składają­
cego s'ę z samych zwolenników p. Lpifiskiego.

* Z Przemytla donoszą: Przeciw drowi C/aykow- 
skiemu, kandydatowi komitetu Centralnego, kandyduje 
z małej poiiedioici dyrektor Towarzystwa zaliczko­
wego rolnego, Engenjnsz Knslba. Od lut 13 prnco 
wn k na niwie rozwoju pożytecznych i lnduwi oddn- 
nych Towarzystw zaliczkowych, jc it członkiem wy­
dziela związku i towarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych.

* Wyborcy w Mszanie Dolnej uchwalili popierać 
z knrji IV kandydaturę p. Ł-boizs, naczelnika gminy 
w Mszanie D lnej z pow. limanowskiego.

41 W Sokola i Rawie ruskiej Rusiii się rozdwoili. 
W Rawie walczą z sobą ks. Iwan Kyprjau i wło- 
tciania Łukasz Tomaszewski. Stosunki m odzy temi 
partjami są bardzo zaognione. W Sokaln z ' i  sekre­
tarz sądowy, Włodzimierz Lityński, za stronnictwa 
staroruskiego, walczy ze swym przeciwnikiem, rady­
kałem ruskim, drem Petruszewiczem. Walka m.ędzy 
ich stronnikami jest także namiętna.

* Wadowicki komitat przedwyborczy zawiadamia 
mających chęi ubiegania się o mindat poście 'i do 
Sejmu z miast BochnU i Wadowice, iż kandydaturę 
należy zpłosió do 20 b. m. na ręce dra Frs.no izka 
Opydy, a dnia 25 b. m. stanąć prztd wyborcami dla 
ułożenia wyznania wiary politycznej.

* Z Rudek piszą: Gd}by dotychczasowy poseł 
z malej własności, dr Jakliński, miał cofnąć swoją 
kandydaturę, będzie postawiona kandydatura p. Sta 
ltsława Bal a

* Ze Ssczyrzyca piszą nam : W sobotę był tn u 
nas p. Marszałkowicz, kandydat na posła z IY-tej 
knrji. Na sgremudzeniu yb rcó r ni*mal jedrogłośnie 
proszono go, rby zastępował tutejszych włościan w Sej­
mie. Nawet obeszło się bsz wygłaskania mowy kan­
dydackiej, be p. kandydat jest a nas dobrze znany 
ze swoich przekonań i życzliwości dla nasz«j sprawy, 
oddany mu też wszyscy nu r., głosy.

* Z Turzy piszą nam: Na powiat gorlicki z ku 
-rji mniejszych posiadłości niema dotąd poważnego k«n 
dydata. Księdza Kielara samo dno) owieństwu popie­
rać nie chce, zaś p. Płocki, jako włeściciel wi jYłtej 
posiadłości, nie ubliżając jego izezeryn. eLęciom, z tej 
właśnie knrji o mandat ubiegać się winien. Wobrc

- tłgo. my podpisani, stawiamy kandydaturę p Leona

Niemca, nauczyciih z Tu<zy, tioteczntgj brata księ­
dza biskupa Wałęgi. Jestto syn ładu, wśród lada wy­
chowany i 25 lat wśród nibgo pracujący, zna dolę 
i potrzeby jego, a jest m  dnszą i ciałem oddaay. 
Znamy go z tego i wierzymy, że sprawy nasze jak 
najsumienniej popierać będzie. Oddajemy to pod świa­
tłą rozwagę P. T. wyborów maiejstej włamości pow. 
gorlickiego i prosimy ich, by w dobrze zrozumianym 
interesie własnym, jedynie na niego głosowali Lu  
dwik Burkot, naczelaik gminy, Jędrzej Gawron, 
były naczelnik gminy i zastępca przew. Kółka roli.

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nar. jak uąjszczegółouaąych iaf.tr- 
macyj o objawach rnchn wyborczego w ich oko­
licach.

Poseł Horzica o Śląsku.
WoDec sztucznego rozgłosu, jaki socjaliści 

śląscy nadali sprawie rzekomej czechizacji Ślą­
ska, nie od rzeczy będzie przytoczenie niżej za­
mieszczonego interwiewa jednego z dziennika­
rzy warszawskich z posłem Ignacym Horzicą. 
Wyborny ten znawca stosunków śląskich, a wiel­
ki przyjaciel Polaków, wyświetlił doskonale stan 
rzeczy na Śląsku, zaznaczając przytem w sposób 
delikatny, lecz bardzo stanowczy prowokacyjną 
działalność niektórych agitatorów.

Na prośbę o wyłuszczenh swego poglądu na 
sprawę śląską odpowiedział poseł Horzioa co 
następuje

Przez sześć lut byłam korespondentem „N rod- 
nich listów* z Sejmu śiąckiego. O rzeszach, Śśąika 
dotyczących, napisałam kilkaaet artykułów i wydałam 
cztary kaiąiki. To dowodzi, że się Śląikiem w wy­
sokim atopnin oddawna interesowałem, i że kraj 
ton, jego życie wewnętrzne wszechstronnie poznać 
mogłam

Sejm ślącki składa się z 30 posM*; oprócz t«go 
g% wliylny ma biskup wrocławski. W tej liezble 
znajduje aię tylko trzech Polahót? i trzech Czechów. 
Pierwszy raz sześcin iłowh' s . . h posłów zaaiadło 
na ławach sejmowych w r. 1889 r.; od tego dopie­
ro czata, złączonemi siłami, dzidki wytężonej pracy, 
C:asi dla sprawy narodowej mogli coś zacząć robić. 
Niemey bowiem wszystko trzymają w rękach: języ­
kiem urzędowym na Śiąakn jest jęsyk niemiecki, biu­
rokracja jest niemiecka. Nr Śląska nie było wcale 
szkół czeskich i polikieh, N>emcy .zaś posiadali 4 
szkoły real.e, 4 gimnazja i 3 seninarja nauczyciel­
skie Całe żyde pnbliczne spoczywało W rękach nie- 
mieekich, szkoła za ' Indowa znajdowała się w stfa ’ 
sznem niebezpieczeństwie Jeszcze w r. 1873 Rada 
szkolna knjuwa (duizą jaj je .t dr Haas.- saperin- 
tendent prot.jtsncki, największy garmauizator Śląska), 
wydała rozporządżeiie, sięgające ponad obowiązującą 
ustawę austrjacką, która wskazuje, i* językiem wy­

kładowym w szkolą ludowej ma być język macierzy­
sty uczniów, i oto we wszystkich szkołach ludowych 
na całym Śląsku językiem wykładowym jest język 
niemiecki. Tylko w szkołach gminnych, na początku 
pobytu w nich dzkei, wolno dopomagać w wykła­
dzie językiem miejscowym; w 2-ej klasie używany 
już je it język niemiecki. Wobec tego patrjotyczne 
gminy czeskie na Śląsku chciały mieć tylko 1 ssą 
klasę szkoły, aby uniknąć w 2 ej klasie wykładu 
niemieckiego.

Akcję i walkę przeciw brutalny* germ.nizacyj- 
nym zapędom Haaeego podjęli Czesi, Polacy nie 
działali tu zgodnie, zresztą dużo aa Śiąsku jest 
protestantów polskich, a c , zależni od superinten- 
dsnta H-a«ego, nieraz nlegali jego p'dizeptom. Ale 
i ci zżymali się na sprawki Haasego nu równi z Po­
lakami katolikami

Kiedy Czesi zaczęli organizować . J’ce z germa- 
nizmem, wzzyacy Polacy na Śląsku rtówili: „Róbcie 
panowie, bo więcej uaiecie zrób ć — a co zrobicie 
dla siebie, zrobicie dla nas*

Żs Czesi walczą zażarcie, m ary  dowód w tym 
fakcie, że już w 1883 r. założyli w hsi. ginnszjnm 
prywatne w Opawie, dt»p’acaiąc 300,000 z ! r , za­
nim gimnazjum t t  nie zostało upaństwowione. Pola­
cy, idąc za pi ykładcm Czechów, w 12 lat późaisj 
założyli gimnazjum w Cieszynie. Czssi td  lat 10 tu 
ntrzyrrgą szkołę Indową w Opawie, Policy dopiero 
teraz z .łożyli ją w C eszynie.

— A co pan myśli o tak zw. „Sporz» czeako- 
polskim*.

— Spór ten — w tym ssnsie traktowany, jak na 
wiecn w Zakooanem — datuje się ol lat trzech, Lie- 
dy to p. Fr*edsl we Frysztaku zsłtżył „Głos ludu 
śląskiego*.

Kto uczciwlo i bezstronnie śledził działalność te­
go pisma, ten mnsi potępić jego taktykę. Jest to 
taktyka p. Hassego wpierw rozpalić nienawiść, a po­
tem dopiero szukać d twodów do pop trcia i uzasa­
dnień a tsj nienawiści.

Spór dotyczy kilku gnin w powiecie bogum1! -  
■kim, do których w ostatniem dzreslęciolscin przy­
było dużo robotników z Galicji.

W sprawie tej uwzględnić należy trzy punkty: 
historyczno-prawny, etnografiizny i polityczny.

S.mi Polacy przytnij a, iż „Śląsk już w 1030 r. 
odpadł od Polski —  i odtąd stanowi dziedzictwo ko­
rony Czeskiej, co się nusiało odbić na charakterze 
k.sjn*: przez 4 0 0 -lat język Czeski panował w Cie- 
szyńskiem w szkole i koń siole.

T ki potok, jak Ostrawica, nic może być e uc- 
grifi zną granicą dłóch narodów.. Piątego język 
Czsski przeŁrocaył 0 ” ławicę i s'ęgnął aż do gór, 
dla tefro również powiat bogum ński p rzełknięty  
jeut czeszczyzną.

Kiedy w .1629 r. Ferdynand II z Czsch i Moraw 
wypędź I p-oteitactów, większa ich część weszła do 
Węgier, mniejsza ?. Cieszyńskie; skąd to dziś jest 
wśród Polaków na Śląsku tyle nazwisk Czeskich, 
sięgają one owych czasów emigracji czeskiej. Faktem
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Gość nie odejmował serwety, podtrzymując 
ją  ręką, ubraną w ciemno bronzową rękawiczkę 
i wpatrywał się w panią Hall przez nieprzeni­
knione oki-lary

— Proszę zostawić kapelusz... — powtórzył, 
mówiąc już wyraźniej.

Nerwy pani Hall zaczynały powracać do nor­
malnego stanu I jejmość otrząsnęła się z pierw­
szego wrażenia

Położyła kapelusz na krześle przy ogniu.
— Nie wiedziałam... nie sądziłam... — tło- 

maczyła się lękliwie; urwała zafrasowana.
— Dziękuję — rzekł chłodno, przenosząc 

wzrok od jej twarzy na drzwi, a potem odedrzwi 
na nią.

— W} suszę należycie... — rzekła, zabiera­
jąc ubranie i wyn isząc je z pokoju.

We drzwiach spojrzała raz jeszcze na jego 
twarz, osłoniętą bandażami i serwetą. Mimowoli 
dreszcz ją  przebiegł, gdy zamykała drzwi za sobą.

— W życiu mojem... nigdy jeszcze... — mru­
czała, idąc krokiem przyspieszonym do kuchni, 
a była tak zajęta swojemi myślami, że zapom­
niała nawet spytać Millie: „czy długo będzie 
się jeszcze grzebała przy kominie?1'

Gość siedział i nasłuchiwał, aż dopóki od­
głos jej kroków nie umilkł, poczem spojrzał w 
okno i dopiero wtedy zdjął serwetę i zabrał się 
do jedzenia

Wziął do ust jeden kęs, następnie wstał i 
z serwetą w ręku przeszedł się po pokoju, wresz­
cie przymknął okiennice, pogrążając pokój w 
półcieniu.

Spokojniejszym już krokiem powrócił do sto­
łu i do swojego śniadania.

— Biedak minł jakiś wypadek, operację, czy

coś podobnego... — myślała pani Hall, dokła­
dając węgla pod płytę. Przystawiła krzc-sło i 
rozpięła na niem ubranie swego gościa.

— Podobni ej szy do upiora, niż do żywego 
człowieka... — myślała — a zakrywał się jesz 
cze tą  serwetą. ■ Może ma usta skaleczone.

Odwróciła się nagle, bo sobie przypomniała 
ważniejsze sprawy.

— Cóż u licha!... — zawołała grzmiącym 
głosem na Millie. — Będziesz ty mi dłngo stała, 
jak gapa? Roboty hnk, a ona się nie ruszy do 
niczego!

Pani Hall, poszedłszy sprzątnąć od śniadania, 
utwierdziła się jeszcze w swoich domysłach, że 
gość ma usti zranione, albo że został oszpecony 
w jakimś wypadku; dolną część twarzy osłonił 
bowiem fularem, który mu całe usta zakrywał. 
Siedział w rogu, tyłem do okna; najedzony i 
rozgrzany, przemawiał teraz uprzejmiej i był 
skłonniejszym do rozmowy. Odbłysk od kominka 
dodawał jego oknlarom blasku i jakby wyrazu.

— Mam trochę pakunków — mówił — zo­
stawiłem je na stacji Brambleburst. Kiedy mógł­
bym je tu sprowadzić?

Odpowiedziała mu, że nie prędzej, niż jutro.
— Jutro ? —• podchwycił. — Czy nie moż- 

uaby prędzej ?
—' Nie.
— Czy za dobre pieniądze nie poszedłby kto 

z taczkami na kolej ?
Pani Hall, rada ze sposobności, zaczęła się 

rozgadywać.
— Droga górzysta... — mówiła. — Mieliś­

my tutaj taczki, ale służba połamała. Już to 
zdać się na ich ręce!... Niema d li nich nic świę 
tego!... W zeszłym roku na tej drodze wywró­
cił się powóz... stangret wpadł w przepaść... 
pan zabity na miejscu... Tak, tak, proszę pana, 
o wypadek łatwo.

Ale gość nie dał się zbić z tropu.
— Zapewne... — odparł, spoglądając na ni° 

przez swoje szkła nieprzeniknione.
— Łatwiej nabić guza, niż się z niego wy­

leczyć .. — trzepała dalej wymowna jejmość. —

Syn mojej slosiry, Tom, rąbiąc drzewp, zranił 
sobie r«jkę siekierą. Stało się to w jednej chwi­
li, a przez trzy miesiące nosił rękę na temblaku; nie 
mógł nic robić, a co się przytem nacierpiał!... 
Boże odpuść!... Pan nie uwierzy, ale-ja od tego 
czasu to się nie mogę patrzeć na siekierę.

— Rozumiem to... — przyznał gość.
— Baliśmy się, że t-zeba będzie źrebić ope­

rację... tak z nim było źle.
Gość zaśmiał się nagle; ten śmiech był po­

dobny do szczekan a.
— Tak z nim było zle? — powtórzył.
— Tak! to nie były żarty. Musiałam go 

opatrywać własnemi r loma. bo siostra zajęta 
drobiazgiem. Trzeba było owijać i odwijać ban­
daże... to też mogę śmiało powiedzieć, że na­
brałam wprawy. Umiem Hę obchodzić z ranami, 
jak cyrulik... i gdybym śmiała... ofiarować...

— Proszę podać zapaiki Zgasła mi fąjecz- 
ka... — przerwał jej nagle nieznajomy.

Stropiło to panią Hal1, Jakiś brutal... Ża 
jej dobre chęci, za jej serce... Jest-że tu spra­
wiedliwość na świecie?... Spojrzała na niego, 
pragnąc mu wyrazić swoją pogardę, ale nagle przy­
pomniała sobie dwa suwereny i poszła po zapałki

_  Dziękuję — rzekł chłodno; odwrócił się 
do mej plecami i wyjrzał przez okno.

Oczywiście nie lubił słuchać o operacjach i 
bandażach. To trudno. Każdy człowiek ma swoją 
słabą stronę

Bądź co bądź, nie ośmiel.ła się ofiarować... 
Ale jego mrukliwość i niegrzeczność rozdrażniła 
ją  w" najwyższym stopniu i biedna Millie miała 
się tego dnia zpyszna.

Gość pozostał w bawialni do czwartej, nib 
przepraszając nawet za swoje natręctwo. Siedział 
i palił fajkę przy kominku.., a może poprostn 
drzemał...

Kilka razy ciekawe ucho, przyłożoue do dziur­
ki od klucza, słyszało jakieś mruczenie, to zno­
wu odgłos kroków. Nieznajomy widocznie lubił 
mówić głośno do siebie, choć niechętnie z ludźmi 
rozmawiał. .
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j u t  także, iż do r. 1865 kościćł proteitancki w Księ- 
■twlo Cisszyfiskiem był C2eaki — i dopiero w owy 
roku pastor Oct zapoczątkowr, wśród swoich ra t  
fjaB zajęcie alg literaturą polską 1 znesi t (prowadzać 
dla nieh książki polakle.

'Wobec tego, Bikt się dziwić nie może, i i  język 
czeski nietylko trzymał Big nad Ostrawicą, ale prze­
siąkał do Księstwa Cieszyńskiego. Byleby rzeczą nie- 
bezpieczną rzucać prawem historycznem tak, jak to 
czyni „Glos Indu śląskiego", domagając sig „przyłą­
czenia Śląska Cieszyńskiego do Galicji".

Spór tedy jest ważny i nie można go trakto­
wać tak lekkomyślnie i z taką nieznajomością rze­
czy, jak to czyni p. Friedel, posłuszny mj iii dra Hsa> 
sego.

— Czy dużą przestrzeń obejmuje terytorjum 
sporni ?

— Właściwie, ściśle biorąc, chodzi tn o pięć 
wiosek, do których Czul mają prawo, oparte na 500- 
letniem pos adanin.

Do wiosek tych przybyli, jak to wspominałem, 
robotnicy polscy z Galicji 1 w ciągu lat kilkunastu 
tam sig osiedlili. Żaden poważny Czech nie odmawia 
ludni śei polskiej praw językowych, kiedy robotnicy 
zwracają sig w tej mierze do gmin czeskich, ale kie- 
dy p. Friedel reklamuje w swym „Ghsie" prawa pol­
skie w Morawie Oatraw.kiej, niechże daje wszystkie 
prawa czeskie w Cieszy ńskiem.

Ludzie uczciwi i prawi nigdy z małych rzeczy 
nie wszczynąją wielkiej walki, kiedy wiedzą, iż zwy­
cięzcą będzie ktoś obcy — tutaj — M^miec.

W Księstwie Cieszyńskim er łą władzg posiadają 
Niemcy. Polalów jrst tam 200.000, Czechów 80.000, 
wigc pierwsi są w większości i atakują drogich My 
atak wytrzymamy przez 10 i 20 lat, ele zobopólaie 
sig osłabimy w walec, a skorzysta z togo — Nie­
miec. Polacy powinni pamiętać, te  klęska Ctechów 
na Białej Górze była nieszczęściem i dla Polski.

Jako patrjcta czeski a przyjaciel Polaków, wy- 
stgpnjg przeciwko zamachom p. Friedla, który szko­
dzi obu narodem.

— Czy są jakie środki zapobiegawcze przeciwko 
temu niepciądunemu sporowi?

—  Są niewątpliwie. Oto poważna prasa polska 
powinna traktować całą sprawę z wielkim spokojem, 
nie dolewając oliwy do ognia.

Niedawno niektóre djienniki polskie obnrzały się, 
i i  w Michałkowicach na Śląsko, przy wyborach do 
gminy nie wybrano ani jednego Polaka, chociaż w tej 
gminie j u t  3,600 Polaków, a tylko 2 600 Czechów.

Zapomniano tylko o jedne*, a mianowicie, że 
według ustawy mogą być wybierani tylko ci mie 
ackańcy, ktduy płi cą podatek bezpośredni; ponieważ 
za* mieszkańcy polscy .. g.linie powyższej składają 
się wyłąznie z robotników, pizeto prawi do wy bom 
nie posiadrją, bo podatku tego nie płacą.

— Może szanowny poseł zechce ogólną stąd wy­
prowadzić konkluzję ?

— Jfstem zdania, iż najlepiejby było cały ten 
zpór powierzyć w; branemu td  hoc komitetowi roz­
jemczemu. Eemitet ten powinni składać: historycy, 
etnografowie i politycy — zarówno czescy jak i pol­
scy. Członkowie tego sądu rozjemczego pracowaliby 
dotąd, dopókiby sporu nie rozstrzygnęli kn zobopól- 
nomn zadowoleniu.

Tacy Indzie, juk* Piekoeifiski, Kętrzyński lab 
Zdziechcwskl — lepiej rzecz tę załatwią, aniżeli pp- 
Haasc, Friedel i sp ".

ZE ŚWIATU.
P o d r ó ż  ż y d o w s k im  p a ro w c e m  p o  

D n ie p rz e .

Pewien pasażer, który niedawno odbył podróż 
żydowskim parostatkiem z Czernihowa do Eijowa, o- 
pisnje swoje wrażenia w następujący sposób :

Naczytawszy się hymnów pochwalnych, ui_ lesz cza- 
■ych w reklamach płatnych, o wygodach dla podró­
żujących tatkam i towarzystwa „żeglngi po Desnie" 
i drugiego p. t. „Konkurencja", spieszyło*, by do­
stać bilet na statek jednego z tycii towarzystw, tak 
dbałych o wygodę pasażerów.

Owych „wygód" doświadczyłem tyło, że nie mo­
gę się powstrayn ać, by dla zachęty nie ogłosić ich 
świata.

—  Panic! U nać kosztuje tylko rub. 1 kop. 20, 
wołał jeden z heroldów statku „Władimir".

— A u nas taniej jeszcze, bo tylko rb. 1 ko­
piejek 15 —  przerywał nslnżay majtek innego statkn.

— Prosimy na „Zensa", wołał inny. Pan się 
przekona ji kio u nas są wygody; oświetlenie ciek- 
tryerne, kajuty wspaniałe.

Pasażerów trzeciej klasy zabierano za opłatą 10 
kop. od osoby, chociaż z powrotem nikt z nich nie 
przyjedzie z Eijowa do Czernihowa taniej jak ■* kop. 
75. Wszystko to są pnłapki.

Wsiadłem na „Zensa", a oezom moim przedsta­
wił się taki obrazek: W trzeciej klasie, przez któ 
rą  trzeba było przechodzić, pMażerów było tylu, że 
i śledzi w beczce trndnoby ściślej upakować. —  Po­
kład był nie zasłonięty, a jednak w powietrzu nne- 
sił się zapach skisłego potn ludzkiego. Kajtek zno- 
czoną miotłą zamiatał pokład, a właściwie mówiąc

szasta! po ncgach i brzuchach leżących na podłodze 
pasażerów.

— „Przepraszam, bardzo proszę usunąć się!" — 
wołał bezustannie, cs'rzegając, że gorliwość jego mo­
że sięgnąć i górnej połowy każdego z tych ciał.

Niestety! nsnnąć się nikt nie mógł, bo jnż ani 
piędzi podłogi nie było wolnej. To też miotła coraz 
częściej zawadzała o czyjś nos lab brodę. Nikt je­
dnak nie protestował przeciw temu, widocznie rozu- 
mując, że trudno, aby za 10 kop. dawano inne wy­
gody.

Z trudnością przecisnąwszy się przez ten żywy 
bagaż -statku, schodzę do kajut? 1 szej klasy, po 
schodach nieoświetlonych, eo chwila ryzykując całoś­
cią nóg i karku. W kajucie znajduję pod śeianami 
nstawione ławki pólłokeiowej szerokości, pokryte ja ­
kąś gąbczastą materją, mająeą zastąpić mi pościel, 
jak objaśnił towarzyszący mi majtek, w którego chra­
pliwym glosie poznawałem potomka Mojżesza. Zasta­
łem ta jnż kilkunastu podróżnych, złośliwie spogląda­
jących na każdego nowoprzjbywającego pasażera, a 
rzeczywiście, przy takiej ciasnocie i lir śei pasażerów 
trudno było liczyć na nocleg spokojty.

Po dłngieh oczekiwaniach i nieskończonej ilości 
ogłaszający.h sygnałów, „Zeus" ruszył w drogę.

Wyszedłem na pokład. Kapitan statku, zwróci­
wszy się twarzą ku wschodowi, widocznie zaczynał 
modlitwę — przyponmnłem S'bic, że to wlgllja so­
boty, a ostatnie promienie zachodzącego słońca świad- 
czyły, że rozpoczyna się szabas. Gdy kapitan skończył 
modły, zapytałem go o której godzicie przyjedziemy 
do Eijowa.

— Kto to może wicdziić? — odpowiedział nie­
zbyt grzecznie i zaerął wielkimi krokami przecha­
dzać się yo pokładzie.

Nie upłynęło dwóch godzin, jak dał się słyszeć 
jak ś szum dziwny, a następnie łoskot kół, i stanę­
liśmy na mieliźnie. Wszelkie wysiłki, by statek spro­
wadzić z mielizny, na nic się nie przydały. Zdezelo­
wany statek, naładowany zbyt wielkiu ciężarem, co- 
rsz wygodniej oąiadił na piasku. Spojrzałem na ze­
garek —  dwunasta. Na pokładzie słychać było eałą 
kakif nję chrapiących i świszczących przez nosy pa- 
saieiów trzeciej klasy. Zszedłem do kajuty i zażąda­
łem pcśdsli, i tosownic, do obietnicy cgłoszsń. Przy­
niesiono ml dwie brndne poduszki, które raczej mogą 
być lekarstwem aa bezsenność, ale nigdy niemożliwe, 
by na nich głowę położyć!

— Czyściejszych niema — mruknął majtek. — 
Proszę zapłacić 40 kop. za nie, bo jnż zapisane na 
pana.

Zapłaciłer i ki ziłem zabrać owe poduszki, oba- 
wiając się, bym za ich pośrednictwem nic otrzymał 
jakiego żyvego procentu.

— Ciy pan myśli spać? — zapytał wreszcie maj­
tek — Spójrz pan w takim razie choćby na tego 
oto chłopczyka.

r ’o ł limpką elektryczną spał na ławce chłopczyk, 
lat 10. Wzdrygnąłem się. Po dziecka chodziło setki 
pcheł i pluskiew...

Zaczęło się rozwidniać, s my staliśmy jeszcze na 
mieliźnie. Eapitaa na wszelkie zapytania, kiedy ru- 
Szojdy, odpowiadał roszeniem... ramion. Około 8 rano 
nadpłynął statek „Władimir" i ten dopiero dopomógł 
nam dowlec się do brzegn, by tam część ładunku 
zostawić, gdyż inaczej aaożcbyśmy nigdy do Kijowa 
nie dojechali. My tymczasem bawiliśmy się zbieraniem 
kwiatków na brzegn rzeki. O godz, 9 rnszyliśsiy w 
dalszą drogę.

Oto porządki na statkach żeglngi parowej, uchwy­
conej przez żydów w ich ręce. A jednak powinno byó 
inaczej, bo żegluga ta przynosi bardzo znaczne zyski".

A rty S c i — b o h a te r z y .
Z tysięcy osób, zwiedzających londyńską Royal 

Academy nie wiele ma pojęcie, jak pisze jedno z pism 
londyńskich, ile praty, trądów a nawet bohaterstwa, 
składa się na powstanie jednego nieraz szkicu, takie­
go, jakie tsm setkami wiszą. N. p. spoi óo, w jaki 
Chivalier de Msrt no, ulubiony malarz królowej, two­
rzył swoje obrazki, wart jest nietylko podzirn, ale 
wprost zdumienia. Nie jeden człowiek cofnąłby słę 
przed niebezpieczeństwem, na jakie się narażał de 
Martluo przy rysowania swoich szkiców. N. p. bar­
dzo często musiano go spuszczać w keszn owiązanym 
na linie n wierzchołka masztu, aż na parę metrów 
nad powierzchnię wody, i tsm, obryzgiwahy falami, 
przemoczony do nitki, rysował swoje szkice, które 
mu potem słnżyly za podstawę do odtwarzania gry 
światła na falaeh morskich.

Karol Hasg chcąc zebrać należytą ilość stndjów 
na miejsca do swoich obrazów z Palestyny, nrrażał 
się po sto razy na Lnierć z rąk arabskich fanaty- 
ków, żyjąc na pasty ni, między Bedainami, nieraz po 
pół rokn, albo i dłużej. Pewnego razu pracował Hang 
l 1 zdejmowaniem -skiców z jakiegoś meczetu i przy 
tej robocie przychwycili go Aralbi. Daremnie się wy­
kręcał i nawet podawał za czarownika! Nie byłoby 
go nic nchronilo od śmierci, gdyby nie nadejście ja ­
kiegoś znajomego batzy, który, namową i groźbami, 
zdołał malarza wyrwać z rąk Arabów, wytłomaczyw- 
szy im, że Haag ma od sułtana nakaz odrestaurować 
meezet i dlatego właśnie go odrysowujt. Z podróży 
swoich po pnstyni wywiózł Hsag nie mało silnych

wrażeń: jak sam opowiada, byłby jnż po .to ruzy 
ntraeił życie, gdyby nie rewolwer i sław, „medlein- 
mana", czyli lekarza, jaką się eitszył między Be- 
dnlnami.

Nie mniejsze opały przeszedł Holman Huut, zbie­
rając szkiee do paru swoich najsłynniejszych obnzów,

„Kozioł cfiarny" i „Tryumf niewinności". Obra­
cał się również między Arabami i dlngi ezas przepę­
dził w pnstyni. Hnat odznacza się również niezwykłą 
pracowitością i sumiennością. Dość powiedzieć, że nie­
które swoje obrazy malował po 7 i więssj lat, tak, 
że pomimo wysokiej ceny, za jaką je sprzedał, nie 
wróciły mn się nawet koszta stndjów. „Tryu*f nie­
winności" kosztował go niemal ośaa lat roboty: po
skończenia obrazu okazało się, że nie odpowiada on 
nadziejom twórey, który też nie wahał się eałe dzieło 
zniszczyć i j«™zcze raz namalować! Svue studja 1 
szkice do „Cienia śmierci" zsjęły mn przeszło 6 lat 
nicuitamej pracy, namalowanie ziś obraz n pochłonę­
ło znown trzy lata. Ten ezłowiek eh; ba zapracował 
na swoją sławę!

A. D. Mae Cornik jest znowu specjalistą cć kra­
jobrazów himalajskich i przez nie głównie zasłyiął, 
sle kosztem jakicn niebezpieczeństw i trądów! Szkice 
jsgo są robiona przewiżeie na szczytach górskich 
rzadko kiedy były zwiedzane nawet przez zawodo­
wych podróżników, w atmosferze tak rozrzedzonej, iż 
zaledwie miżua było w niej oddychać, a najmniejsze 
nawet poruszenie pędzla męczyło artystę, niby jakaś 
ciężka prac . Pewnego razu, gdy Cornik szidł przez 
wąską kładkę, wiszącą nad przepaścią, z a ł .. . ł  się i 
byłby wpadł w bezdenną otchłań, gdyby nie lina, 
którą, był połączony z towarzyszami. lanym razem 
znown nie uniknąłby śmierci, gdyby nie spryt konia, 
na którym jechał. Mały ponny (szkoeki konik) za­
trzymał się, wiedziony instynktem, na samym brzegn 
przepaści, w rjiejscu, gdzie bezpieczna droga kończy­
ła się dzikiem urwiskiem, strową ścianą o prz ido 
tysiącu metrów wysokości. Mac Cornik twierdzi, że 
nigdy jeszcze tak się gorąco nie modlił, jak wtndy, 
na podziękowanie Bogn za to endowne ocalenie.

KRONIKA.
Kaleedarz keśeleliy. Dziś, w  poniedziałek Klary, Hi- 

ia rji i Felicysymy, panien- we wtorek Hipolita, męczen­
nika i Kasjana, biskupa; w środę W igilja, E t zabjusza, 
męczennika.

Kaleidarz myśliwski. W  sierpniu w oln , polować na:
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie woluo polować i należy ochraniać: 
tanie, sam y [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleidarz rybaokl. W  sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, -w inkę , czopa, sandacza, cy­
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz rasa  sa.nca i s a ­
micę.

Kaleidarz astreiomlozay. Wschód słońca rozpoczął sir 
dziś o godzinie 4 minnt 23, zachód przypada o gotb. 7 
minut £2, długość dnia godzin 14 minnt 31.

Zmiana lnnacji: Nów księżyca przypada dnia 14 o go­
dzinie 9 m innt Sr7 rano.

Staś pswletrza. Dnia 12 go sierpnia o godzinie 7 rano
Barometr 741 9, termometr +  16 O, wilgotność 84 w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

K a p u jc i e  ty lk o  «  C h r s t i e i u !

25-letni jubileusz pracy literackiej 
Staszczyka.

Piękna była wczorajsza uroczystość w tsatrze In­
dowym, piękna swoją skromnością i swoją szczerością. 
Nagr.dzano bez żadnej reklamy, lecz cicho i sLror- 
nie człowieka, który chwile woluo od ciężkiej pracy 
przy warsztacie, poświęcał pisanin Bztnk Indowych 
i danego mn przez Opatrzność talentu umiał użyć 
z pożytkiem dis ogó.nego dobra.

Po drugim akcie „Nocy Świętojsńikiej", na skro­
mnej accnie u it jll się artyści i artystki teatru lu­
dowego, w imieniu których przemówił do jubilata p. 
Knike Zawadzki, wręczając mu wieniec laurowy.

Drogim z rzędu mowrą był dr Włodzimierz Le­
wicki, który podniósł, że z każdej sztuki, z każdego 
wierszyka, napisanego przez jubilatata, bije gorąca 
miłość Indu polskiego i tego wszystkiego co polskie, 
co sercu polskiemu drogie i kochane. Zasługa zaś je­
go jest tern większą, że od warsztatu, chłopięciem 
niemal jn»zcze będąc, biegł myślą w kiaj ide.łu i tam 
szukał pokarmu duchowego, że nie zasklepił się w 
ciasnym swoim zakresie, leez prigjfąt szerszych wi­
dnokręgów, pragnął więc oj życia i powietrza. To też 
dziś ma nagrodę za to, mgrodę wprawdzie Bkromną 
i cichą, tak, jak cnłe życie jego było eiche, ale za­
groda to miła i drega, bo suczer,, płynąca prosto 
z serca. Mówca zakończył słowami wieszcza: „Pro­
mień rozgryzie malowane dzieje, skarby mieczowi 
rozkradną złodzieje, pleśń ujdzie cało!" -

Poseł Wojtyga podiiósł, że czcigodiy Jubilat jest 
jedsym z tych, którzy wśród tych różnyeh kolei, ja ­
kie przechodził nasz naród w ciągu ostatnich stu lat 
z górą, dolewali ciągle oliwy do lampy narodowego 
życia, aby nietylko nie zgasła, lecz żeby płonęła eo- 
raz żywirem, coraz eilniejszem światłem.__________
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przemawiał p. Węgrzyn...
Orkieatra u g ra ła  tu z , poczem zabrał głoa p. 

Stuzezyk, który, m rużony  do głębi, dziękował oba* 
enjm n  nezezanla jago cichej ćwierć wiekowa] praey 
na niwie literackiej. Przemówienie p. Staazezyka zro­
biło z tego względu bardzo dodatnie wrażenie, że 
czcigodny Jnbilat usunął aiebie i a woje u iłn g l cał­
kiem na plan drugi, a ehwilę wczorajszą wyzyakał 
do tego, aby przedstawić zebranym pożyteczność i po­
trzebę teatrn lądowego i proalć ich o gorące popar- 
eie tego teatru. „Niema tn złotyeh ozdób i wspaiia- 
łyeh filarów — mówił czelgodny Jnbilat —  lecz niech 
tylko publiczność poprze tę inatytneję, a teatr Indowy 
będzie mógł aię przenieść w inne miejace, by apełniać 
to, czego nie robi pałae na plaen św. Dneha, będąc 
nieprzyatępnym z różnych względów dla maluczkieh. “

Na koniec jeuzoze jedno ałówko. Dyrekcja taatrn 
Indowego, urządzając wczorajazą uroezyatość, mimo 
awej woli doczekała aię z jego aceny tego, co aię jej 
należy od wszyitPch bez wyjątku: ałowa uznania. 
Padły one tak z utt samego Jnbilata, jak i z nat 
innych mówców. Uznanie to było wprawdzie tak sa­
mo skromne i ciche, jak cała wezorajaza uroczystość, 
ale powinno być ono zaehętą tak dla Dyukeji jak i 
dla artystów, winno być dowodem, że piękna i szla­
chetna myśl nigdy nie przechodzi bez eeha, gdy idzie 
w parze z wytrwałość-ą i azezerą, dobrą wolą.

Jnbilat otrzymał dwa wieńce, jeden laurowy z na­
pisem: „Teatr Indowy talento'.ri, pracy i zasłudze", 
drugi wieniec z kłosów z napinam: „Adamowi Sta-
szczykowi w dniu jubileuszu" wręczył w imieniu ludu 
peaeł p. Wojtyga, p. Węgrzyn zaś wręczył srebrne 
pióro i takiż kałamarz stylowy z napisem: „Adamo­
wi S taszczy ko wi grono mieszezan".

Wśród obeenyeh zauważyliśmy też posła Daniela­
ka i ks. Szpondra. Sala była przepełniona po brzegi.

* Do Kai war ji wyruszyły dziś o godtinie 8 ra ­
no przy dźwiękach muzyki i nabożnyeh pitśniaeh 
kompanje z kośeioła Nsjśw. Pauzy Marji, stow. stró­
żów z koś dola św.| Barbary,z Eleparza od̂ śvr. Florjana 
i od św. Anny. Nabożeństwo w kościeli Panny Marji 
odprawił ks. Erupińiki, n św. Anny zaś ks. prał. 
dr Jul. Bukowski. Pątników odprowadzili aż na Pod­
górze Uczni krewki i znajomi.

* Do Łuczanowlc wyjeehalo wezoraj koleją k il­
kadziesiąt osób ze stow. „Jntrzenki". Wycieczce 
przewodniczył prezes p. Makowiecki i p. Mlrkiswicz. 
Zabawa odbyła się w letie łnczanowickim przy dźwię­
kach kapeli włościańskiej z Łuezaiowic, która popi­
sywała się samemi utworami! polskimi i czeskimi. 
Ochoeza zabawa trwała do późnego wieczoraj; po­
wrócono do Krakowa podwodne i.

* Nasi artyści w Warszawie. Pisma warszaw- 
skie wyrażają się z wielkiem nznanitm o występach 
artystów nuzego teatrn pp. Snlimy i Przybyłowicza. 
Ostatnio występowali oni w „Panu Damazym“ Bil- 
zińskiego. P. Sulima odegrała rolę Mańki, p. Przy­
byłowicz zaś rejenta, zyskując jednomyślne pochwa­
ły krytyki i wielki snkeea u publiczności.

Zniżka kolejowa do połowy uzyskana została 
dla uczestników wycieczki w T u ry  pod warunkiem, 
że wyjazd z Krakowa nastąpi Jnia 14 b. m. popo­
łudniu o godz 3 15. Powrót może nastąpić dowol­
nymi pociągami w czasie między 15 a 18 b. m., 
zatem ostatnim pociągiem, wychodzącym z Z skopa­
nego d. 18 o grdz. 11 w nocy. Odpowiedne legityma­
cje wydajo ksncehrjs tutejszego „Sokoła".

Jesienna matura. „Gazeta lwowska" ogła­
sza, że jesienne fgzaminy dojrzałoś;! odbędą się: A. 
w gimnazjum: 1. św. Anny w Krakowie (poprawcze) 
dnia 18 września; 2. św. Anny w Krakowie nznpeł- 
niejące egzaminy dla kobi-t diia 19 września; 3) 
trzeciem w Krakowie (poprawcze) dnia 20 września; 
4. św. Jacka w Krakowie (poprawca i cale) dnia 
21 września; 5. dregem (ziemieckiem) we Lwowie 
(poprawcze i całe) dnia l i  września; 6. piątem we 
Lwowie (całe i poprawcze własiego -układu) dnia 
14 wrzcśuia; 7, skademickiem we Lwowie (popraw­
cze i całe) dnia 18 września; 8. Franciszka Józefa 
we Lwowie (poprawcze) dnia 23 września b. r. B. 
w szkole realnej: 1. w Krakowie diia 13 września; 
2. we Lwowie dnia 16 wrzifinia b. r. Abituijenei 
gimnazjów z językiem wykładowym polskim, którzy 
mają składać egzamin poprr węzy z jednego przed­
miotu, a pragną go składać wc Lwowie, mąj< się 
zgłosić w biurze Dyrekcji gimnazjum Franciszka T i- 
zefa; abiturienci, mający aktadić cały egzamin doj­
rzałości we Lwowie, w kancelarji Dyrekcji gimna­
zjum V; wszyscy inni aoitnrjenci w kaneelarji Dy­
rekcji jednego z wymienionych powyżej zakładów 
najpóźniej do dn'a 4 wrześnie b. r.

Pożar W Rabce Piszą nam stamtąd: W  sobotę 
w południe .aalsrmowani zostaliśmy przeciągłym od 
głosem syreny w łazienkach. —  Ogień ów wy- 
łmcbł w piwnicach restauracji p. Włocskowikiogo,

prawdop debaie wskutek pęknięcia i zapalenia siębe- 
ezki nafty. Wypadek zdawał się być greźny, gdyż 
wskutek gęstego dymn przystęp do środka był bar­
dzo utrudniony. Po półgodzinnej akcji ratunkowej 
zdołano ogień przytłnmić tak, że skończyło się wszyst­
ko na strachn i na nieznaeznej szkodzie. Szczęście, 
że dom nie był drewiiany, jak wszyatkle inne do­
my w Rabce, gdyż wtedy nieb izpieezeństwo byłoby 
wielkie.

Brutalność, Z Tariodra piszą do las: Gospo­
darz, czyli kursor „Gwiazdy" tarnowskiej, wpadł do 
miesikania p. Sceligiewieza, starca %  letniego, pre- 
zesa „Gwiazdy" i zrobił z nim awanturę w ten spo­
sób, że starowiia musiał aię mleczką ratować i to 
tak lieazezęśliwie, że drugiego dnia wydyspoiował 
się na śmierć. Gdy przyisidł do prsytomioś ci i zdro­
wia, przekonany, z jakich pobndtk został napadnię­
ty, z gidności swej zrezygnował, lecz wydział rezy 
giacji nie przyjął, gdyż p. Szsligiewiez położył około 
rtzwojn tegoż ntowarzyszeiia wielkie zasługi. Dowia­
dujemy się również, iż za jego przykładem zrezy­
gnował p. I., który od zsłożeiia tegoż stowarzysze­
nia nie szczędził sił dla dobra ogólnsgo, ustąpić ma 
też p. S. K. i  godności dyrektora spółkowej kasy 
oszczędności i pożyczek stowarzyszenia „Gwiazdy". 
Powodem tego są nieprzyjaciele polityczni, którzy 
się starają wszelkimi sposobami zniecbęcić zasłnżo- 
nych członków, którzy od ezasu zawiązania tegoż 
stowarzyszenia położyli dla niego wielkie zasługi.

W Skawinie „Sokół" tamtejezy przyjmował wczo­
raj nader serdecznie Sokołów kolarzy krakowskich, 
którzy w licznym zastępie przybyli na festyi. Komi­
tet wyznaczył dla wyścigowców trzy piękae nagro­
dy, z których zdobyli: 1) p. Kraskowski, 2) p. 
Weiin, 3) p. Dutkiewicz Leopold. Pierwszy przabył 
przestrz-ń 13 kim. w 28 min.

Z Krynicy donosi nam nasz korespondent: W  po­
niedziałek dnia 5 b. m. odbył się w sali karhansn 
konceit, który tak z powodn swego wziiostego eeln 
jsk  i eałym imponującym przebiegiem dłigo zachowa 
się w wdzięcznej pamięci kuracjuszów. Oto komitat 
budowy pomnika Mickiewicza w Kryniey wystąpił 
z koncertem, który daleko wybiegł poza ramy owych 
dyietamkich wieczorków Mickiewiczowskich. Na pro­
gram, którego układaniem zajmowała się osoba, ma­
jąca snaó wysokie poczucie artystyczne, złożyły się 
wcale niecodzienne produkcje: Okolicznościowe ało.ro 
wstępne wygłosił prezes komitetu, komisarz rządowy 
p. Mrav,ncsics, poczem nastąpiły różne prodnkeje. 
A więc pania J . Baraniecka wcale ndatnie grała 
solo ia  skrzypc-eh, parna Żółkiewska « ‘sżym so­
pranem odśpiewała kilka pleśni, baryton p. Okoński 
przeniósł nis na krótką chwilę w kraiaę i isrztń 
i nłudy, wreszcie nastąpiła zbiorowa deklamacja i ży­
we obrazy. Kulminacyjny- punktem wieczoru był 
atoli występ młodej pianistki z Krako panny Ma­
rji Murczyńskiej, która jnź samem pojawieiiem się 
wywołała szmery podziwu. To też gdy z pod klawi­
szów doskonałego Schweighcfera popłynęły na salę 
owe głębokie mistyczni tn>y Chopiaa i Liszta, unie- , 
a e iom końca nie było. Doskonała technika i wyso­
kie poczucie artystyczne, jakich koncertantka tak 
świttne złożyła dowody, napełniają nas tylko żalem, 
że pozostają oie w ukrycin zacisza domowego a nie 
występnją na szerszą arenę publiczną. Frenetyezne 
oklaaki i liczne kwiaty były nagrodą koacertantki, I 
która nmyślnie w tym eeln do Krynicy zjechała. 
Sukces materjalny izedt w równej mierze z moral­
nym; o ils wnosić możia kilkaset guldenów zasili 
kasę komiteta. Rozumie się, żs sala była po britg i 
wypełniona doborową pnbliczncścią. Wieczór ów na­
leżał do najndatniejszycb, jrkie Krynica od lat kilkn 
pamięta. E.

Żonobójstwo. Z Janowic Itoło Zakliczy a piszą 
nam : W dniu 8 sierpnia b. r. gospodarz w Wró 
blowlcash, powiatn tarnowskiego, niejaki Jan Gula- 
dsk, rodem z Brzowej, zamieszkały w Wróblowlcsch, 
pop ił Lił straszne morderstwo, mianowicie zamordował 
swoją żonę, Marję z Wójcików, Uczącą lat 36.

Chcąc to morderstwo zakryć, ogł sił, iż żona jegc 
spadła ze itryehn do sieni, i lecąc upadła la  otwar­
te drzwi do stajenki, i że głowę i twarz pokaleczy­
ła na drzwiach i na żelaznej klamce przy tychże. 
Upadłszy na ziemię, miała poczołgać się do stajenki, 
gdzie cielę uwiązane przelękło się, skakało koto żło­
bu na nwięzi i stratowało jej głowę. Lud sąsiedztwa 
w dobrej wierze przyjął to opowiadanie do wiado­
mości, tern bardziej, że Gniadek udawał ze zmartwie­
nia omdlał'go i wodą kazał się skraplać, oraz kazał 
jechać po księdza do 00 . Reformatów w Zakliczynie. 
Jakoż rz .czy wiście nadjechał O. Władysław, Refor­
mat, spowiadał go i zaopatrzył na śmierć

Na szczęście wkrótce zjawił się żandarm, nieja­
ki Fischaar, zastępca postenfuhrera w Jałowicach. 
Tenże, oglądnąwszy dokładnie rany zmarłsj na gło­
wie, oświadczył stanowezo, iż to nie jest wypadek 
spadnięcia ze itryehn, a hlitorja z eielęclem jest nie 
zręcaiem kłamstwem; tn zachodzi atiaazae aorder-

stwo. Co do ze idtada i choroby Gniadka, zaopinio­
wał pan żandarm, że to tylko niezręszna komidja. 
W  tej ehwili pozbawiono priy drzwiach ehaty straż, 
tak, iż nie woli 10 było Gniadkowi, ani nikomn do ehaty 
wkroesyś, ani nieiego dotykać — a żandarm w po- 
roznmieaiu z aaezelniklem gaiuy w tej chwili wy­
słał do Tamowa po komisję sądowo-lekarską. Wkróte# 
zjechał tu na miejsce sędzia śledczy, p. Góralski, 
oraz lekarze pp. Ozimek i Tramer. Lokarze skon­
statowali, iż zmarła była ko lana^ na pieraiaeh tło­
czona i za ‘żyję rękami duszom, oraz ma ślady 
ndsrzeń na ikroniaeh, głowie i szczęce Żelaznem na­
rzędziem.

Tak też w końen p. sędzia śledczy p. Góralski 
pytaniami nakłonił Gniadka do odpowiedzi, iż teiże 
przyział się, żs w ko torzo rękami żonę dusił pod 
szyję, a następnie obnehem siekiery uderzył ją  w 
szczękę i wybił jej kilka zębów, potem uderzył ją  
obuehem w skroń, w drugą skroń rąbnął ostriem 
siekiery, zaś w ciemię, ~ds e mózg, rąbnął piętką 
ostrza alekiery. Ubranie z siebie, pokrwawione, drt 
do sąsiedniego domu niejakiej Kurczabowej, wdowie, 
z którą miał itosnuki miłosne, aby je natyehmiast 
wyprała, o ezem jednak nikomn Knrczabowa ile  
wipomiiała, co dopiero w śledztwie zoi trio wykryte, 
Z tege powoda Gniadek i Kurezabowa zostali zakuei 
i odesłani on eg daj do Tarnowa.

Straszny dramat. Z Jeznpola donoszą: Budiik 
kolejowy w Wodiikaeh, na przestrzeni między Jozu- 
polem a Haliczem, lazwiskiem Alojzy Dirl, Czech, 
wiózł się onegdaj łódką na stawie tnż obok nasypu 
kolejowego, pclnjąe na dzikie kaczki. Nagle, przez 
przypadkowe uderzenie wiosła o strzelbę, padł z tej­
że strzał, trafiając Dirl a w bok i kładąe go trnpem 
na miejscu Dirl był kawalerem, liezył około 30 U t. 
Matka jego, która była świadkiem tragieznej śmierei 
iyn», dostała z rozpaczy pomięszanla zmysłów.

Przesilenie robotnicze na Śląsku. Dzienniki 
socjalistyczne donoszą: W witkowickieh zakładach
hutniczych i fabrykach maszyn, włainośei barona 
Rothszylda, od kilku dni jnż ogranicz mo zaacmio 
produkcję.

W środę przybito na mnrach fabrycziyeh ogło­
szenie, że w ciągu 14 dii zostanie odialonyeh czte­
ry tysiące robotników. Oprócz tego stopniowo mają 
być wydalali z praey wszyscy ile-anstrjaccy podda­
ni, zwłaszcza poddani państwa niemieckiego. Złowrc 
gie to ogłoszenie wywołało ogromną paiikę między 
robotnikami.

Rówoisż prtyblto na mnrach kopalń rothszyl- 
dowskich ogło zenie, ża począwszy o l bieżącego ty­
godnia będą robili górnicy tylko po 5 szyeht w ty­
godniu, mianowicie w sobotę nie będzie się praco­
wało. Oprósz tego w dniach wypłaty, t. j. na 1 i 15 
każdego miesiąca noena szyehta odpada. Przygnębie­
nie między górnikami z tego powodu ogromne, zwła­
szcza w karwińikim rewirze jnż od dłuższego czasu 
również robią w kopalniach tylko po 4 szychty w 
tygodniu.

C> do ograniczenia praey w Witkowicaeh obiega 
pogłoska, że nastąpiło ono z tego powodn, iż dotych­
czasowy dyrektor hnt i fabryk witkowickieh lv >lz, 
Prusak, zgarnąwszy tn 5-mi)joiowy majątek, założył 
w Niemezech własną fabrykę, odbierając ^7itkowicom 
Ziaczną część odbiorców.

Szkoła polska w Paryżu. Akt uroezyity, p j. 
łączony z rozdaniem nagród nczniom, odbył się w 
szkole polskiej (batignolskiej) w Paryżu w dniu 31 
lipca b. r. Posiedzenie otworzył prezes Rady szkol­
nej dr Ksawsry Gałęzowski, poczem po śpiewach 
dzieci przemówił imieniem Rady P- E. Korytko. Na- 
stępsie zabierali głos pp. Jan Dybowski i Bolesław 
Rnbach, dyrektor szkoły, który złożył sprawozdanie 
z ubiegłego rokn. Internistów posiadała szkoła naj­
wyższą możliwą eyfrę 39, eksteraistów 9. Na prze­
szkodzie ostatnim stoją znaczne paryskie odległości.

Na zakończenie przemówił jedon z uczniów, opu­
szczających szkołę, bakałarz filozof]], Karol Kwapi­
szewski, dzięhając Radzie szkolnej i profesorom za 
lauezanie i opiekę, żegnając kolegów. Przed rozda­
niem nagród piliiejsl uczniowie deklamowali wyjątki 
z poetów polskich. Ogólne oklaski uzyskał 9-letni 
ehłoplec, który, choć wychowany w otoczeaiu franca- 
skiem, po kilkomiesięcznym pobycie w szkole popi­
sywał się deklamacją „Gniazdka roizinisgo".

Z uczniów: Kwapiszewski Karol nzyskat stopień 
bakałarza filozof]!; B Ilkowski Antoni złożył pier­
wszą połowę bakalarestn retoryki; Bolssław Żirkow- 
ski zdał tg«m i*  konkursowy i został przyjęty do 
szkoły sztuk dekoracyjnych (Eiole des Arts de :ora- 
tif«); w kolegjum Chaptsl wyróżnili się postępami: 
bakałarz iauk matematycznych, prz;gotownjący się 
do szkoły politechnicznej, Hauekl Bsiedykt, oraz u- 
crulowie: Jędrzejowski, Krzyżanowski. Wreszcie w 
klasach niższyet S)bolewskł Jerzy, Kosslłowski T a ­
deusz, Łabanowskl F trek  (dwaj ostatni uzyskali 
iwiadectwo z ukończeiia nank elementarnych).

o pożarze f bryki Gcjera w Ł izi, donoszą
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stamtąd co następąje: „Jeszcze nie zdążyliśmy ochło 
nąć po pożarze fabryki Angusta Haertigs, gdy weioraj 
w nocy wybuchł pożar w fabryce Tow. akcyjnego 
•wyrobów bawełnianych Ludwika Gayera, przy nliey 
Plotrkowckiej Nr. 282. Budynki taj fabryki tworzy 
ogromny czworobok. Są to gmachy olbrzymie trzy­
piętrowa, oddzielone joden od drugiego wyaokimi 
brandmurami. Ogień ukazał się około godz. 11 w no- 
ey w jednym z gmachów o 24 oknach. W  oddziale 
tym (przędzalnie i tkalnie) na I. piętrze zagrzały 
się silnia panewki na tranamisji, skutkiem czego wy­
tworzył się ogiań, który przeniósł się na maszyny i 
towar, znaj dający aię na nich. W całym gmachu za­
jętych było wówczas 136 robotników, którzy praco­
wali nocą na zmianę. Na widok ognia ratowali się 
neisczką. Wezwane wszystkie oddziały straży ognio­
wej ochotniczej, oraz Towarzystw Scheiblera i Po­
znańskiego, wkrótce znalazły się na miejscu pożaru. 
Po godzinnem gaszeniu ognia, płomienie przestały 
wydobywać eię z okien ftbrycznych tak, iż zdawało 
się, że pożar atłumiony, aliści po upływie kwadran- 
su, gwizdawki fabryczne i sygnały alarmujące po­
wtórnie zwiastowały, że pożar wybnehł ponownie. 
Stwierdzono tym razem, że ogień zaczął wydobywać 
się z poddasza. Była wówczas godzina 121/* po pół­
nocy. Przybyłe poraź drngi straże ochotnicze wraz 
z pompami parowem! Tow. Schelblsra i Pozaańskie- 
go, znalazły w płomieniach cały gmach, mieszczący 
tkalnię i przędzalnię. Płomienie hucziły gwałtownie 
z okien, rozsypując iskry dookoła na daleką prze­
strzeń. Eiergiczay ratunek skierowano więc ku nie­
dopuszczeniu ognia do sąsiednich budynków. Po paro­
godzinnej, wytrwałsj pracy, zgołano pożar umiejsco­
wić, przecinając komunikację z pozostałymi budynka­
mi. Dzięki temu spłonął tylko gmach przędzalni i 
tkalni. Na wszystkich trzech piętrach widzimy tu 
zpalone, bądź też zniszczone skntkiem zalania wodą 
maszyny, przędzalnię, warsztaty tkackie i towar go­
towy. Straty wynoszą około 150 000 rubli. Gaszsnie 
ognia przez wszystkie oddziały straży trwało do go­
dziny 4 zrana. Wszystkie budynki, oraz maszyny, 
warsztaty i zapasy towarów ubezpieczone były w 
siadmiu towarzystwach: Moskiewskiem, 1 om i 2 em 
Roryiskiem, Petersburskiem, „Salamandra*, Warszaw- 

’ Północnam, budynki na rb. 207.000, mssey- 
^ ^ J P to A .r  na rb. 1,169 000“.
^ ^ L e k c e w a ż e n ie  Polaków na Bukowinie. Czyta- 
H * j w czcrniowisckiej „Gai. Polek.“ : „Tutejsza wła­
d n a  kolejowa wydała dnia 7 go lipca pod liczbą 

15.497/V okólnik następujący: „Spostrzeżono, iżo - 
dźwierni na stacjach wywołują odejście pociąga po 
polskn. Postępowanie takie jest zgoła niedozwolone 
i należy pouczyć odźwiernych, iż wywoływać wolno 
jedynie po niemiecka, po ramnńsku i po rasku. Wzy­
wa się naczelników staeyj, aby nsd tern snrowo czu­
wali i postarali się o to, by odźwierni wykonywali 
dokładnie to polecenie. C. k. kierownik ruchu Kał- 
mucki“. Okólnik nacechowany jeit tą ślepą nienawi­
ścią i wrogiem lekceważeniem, które istniało tn d a­
wniej, a dziś za rządów bar. Bonrgnigiona powinno 
ustać. Pokazuje się, że im bardziej my miarkujemy 
nasze żądanie, tam więcej nas lekceważą. Odnosimy 
z tego okólnika wrażenia, że język polski jest języ­
kiem parjasów, którigo nżywać nie wolno, tak jak 
gdyby komukolwiek wstyd przynosił... Powtarzamy, 
że nie żądamy dziś dla naszego języka praw języka 
krąjowego, sle nie możsmy śclerpitć, aby go lżono 
w ten sposób, bez powoda, tylko dla zaspokojenia 
prywatnej nienawiści1*.

Ostatni zeszyt „Czasopisma prawniczego i eko- 
nomicznego“, wydawanego pod redakcją prof. dra 
F.ericha, zawiera bardzo cenne rozprawy prof dra 
Balasitsa „O swawoli i pieaiactwie na tle procedery 
cywilnej", dra Bresiewicza „O kontraktach admini 
atracyjnych", tudzież rozprawkę prof. Cztrzawsklego 
..O wysokości ludnośd miejskiej w Austrji". Resztę 
zeszytu wypełniają krytyki i sprawozdania, oraz prze­
gląd  czasopism prawniczo naukowych.

Młody poeta p. Artur Gliszczyński, wydał tom 
poezyj p. t.: „Z mroku i dymu". Poezje I  Poeta 
uchwycił cały s.ereg obrazków nędzy ludzkiej, zwła 
szcza tej nędzy, którą spotykamy w wielkich miastach, 
gdzie obok ludzi zamożnych żyją setki nędzarzy, mrą­
cych z głodu, wstydzących się nieraz żebrać, a wsku­
tek tego odważających się us rzeczy, może gorsze od 
wyciągania ręk i. . . .  Najcharakterystycziiejszym jest 
pod tym względem wiersz, p. t. „Matka", która ra- 
dzi córce, aby szła na tańca, lecz „z hołotą się nis 
wdawaj, tańcuj tylko z panem, a wywracaj ślepka 
mi — to sukienkę sprawi". Autor widocznie miał 
sposobność poznać życie tych nędzarzy miejskich do­
skonała, bo obrazy, zaczerpnięte „z zaułków, gdzie 
ojczyzna nędz", kreśli z pewną siłą. W poezjach 
Gliszczyńskiego nderza jeden szczegół: „wiersze o na­
stroju wesołym udąją się autorowi gorzej (ap. „Wio 
sna) Na szczególną wzmiankę zasługują „Wspomnie­
nia", napisane wierszem gładkim i płynnym.

Dramat O^BrescIm. Z Paterson donoszą, że zwią

zek anarchistów, do którego należał Bresci, zabójca 
króla Humberta, postanowił wystawić dramat, osnuty 
na tle zamordowania króla włoskiego.

Towarzysze Bresclega. Jak donosi „Tribuna", 
jensralny prokurator przedłożył już akta w sprawie 
wspólników Bresciego przy zamordowaniu króla H im - 
berta. Prokurator odstępnje od eskirżiaia towarzyszy 
Bresciago z wyjątkiem L. Grauottlego, który stanie 
przed przysięgłymi pod zarzutem udziału w zamor­
dowaniu Himberta, Proces J»ffai’ego, który siedzi 
w więzieniu szwajcarskiem, odbędzie się dopiero po 
nkończenin rokowań o wydanie go Włochom.

§ Dżuma na raki. „Swiet" pisze, ża grasująca 
od lat kilku w Donia dżuma na raki, dotąd się ob­
jawia. Raki eałemi masami zdychąją na brzegach 
rzeki, a ludność miejscowa nie może wynaleźć żadne­
go środka, któryby epldeiąję ukrócił. To też spodzie­
wać się można, ża raki zupełnie wytępione w tej 
rzece zostaną.

§ Pogrzeb jenerała Baratlerlego odbyt się w so­
botę w Arco, w Tyrolu. Baratieri, którsgo nazwisko 
tak nieszczęśliwie zostało zapisane na kartach dzie­
jów włoskich, urodził aię w r. 1841 w Tyrolu, w mia­
steczku Cjndino. Pierwsza wykształcenie wojskowe 
otrzymał w akadamji Wianer Nenstadt i wstąpił po­
tem do służby wojskowej w armji włoskiaj. W  r. 1860 
brał udział w t. zw. wyprawie tysiąca do Sycylji, 
w roku zaś 1866 walczył z Garibaldim w Tyroln.

Za gabinetu Grispiego wysłany do Afryki, do t. 
zw. kolonji Erytrsjskiaj, w r. 1894 stoczył kilku 
szczęśliwych bitew i zdobył Casslę, Gdy po tej woj­
nie powrócił do Włoch, przyjęto go z ogromnemi 
owacjami. Mówiono nawet jakiś czas, że zostanie mi­
nistrem wojny, a nawet ministrem spraw zagranicz­
nych.

Gdy w r. 1896 wybnshły znowu niepokoje w 
Afryce i gdy stos inki między Menellkism a Włochami 
się zaostrzyły, wystano Baratierisgo ponownie do 
Afryki, gdzie, jak wiadomo, poniósł straszną klęskę 
od Menalika w pobl.żu Aiuy pod Ali* Abiba. Sledm 
tysięcy Włochów zginęło, kilka tysięcy dostał) się do 
niewoli. Baratieri ratował się ucieczką. Po powrocie 
do Włoeh postawiono go za to przed sąd wojenny, 
przed którym wykazał Baratieri swoją niawinność, 
mianowicie udowodnił, że miniaterjnm nakazało mu 
stoczyć bitwę, mimo jego przedłożeń, iż ma samało 
wojska. Mimo to zoatał z nakazu sądu wojennego 
speusjonowany, raczej dla uczynlsnia zadość opinji 
publicznej, która całkiam niesłnsznie domagała aię 
jego ukarania, aniżali dla jakicjć udowodaionaj wiay. 
Baratieri po wyrokn przenióał aię do Auatrji i za­
mieszkał atale w Tyroln.

§ Jak żydzi szanują pogrzeby. Z Dź rińika do- 
noazą: W miaataeh prowincjonalnych żydzi mają swoje 
„święte" związki, których członkowia „poświęcają się" 
grzebania zmarłych żydów, dopuszczając się przytim 
haniebnych nadużyć i wynyaku. Ziszły świeżo fakt 
w Dźwlńaku, jeat chyba jedyny w swoim rodzaju. 
Ote pod miaitem rozstał aię ze światem ayn zamo­
żnego żyda, którego „święty związek" otaksował, ża 
po winian zupładć 800 rb. zz pogrzeb. Pieniądze za­
bierają członkowie związku, npijując się za nie i na- 
pychając niemi kieazań własną. Ojciec, chcąc nie chcąc, 
musiał się zgodzić na tę taksę.

Kiedy karawan azedł już za zwłokami na emsa- 
tarr, przybiegł „starszy", który nie był obeoay przy 
targu, zatrzymał na drodza pogrzsb i oświadczył, że 
1) 800 rubli to zamała cena i 2) na sumę pogrze­
bową, o ile jej się nie składa w gotówce, należy wy­
dać wekaal, a ale kwit żydowski, jaki dał ojciec ni)- 
boazczyka; „starszy* domagał się też od starego 
ojca, żeby opuścił pogrzeb i pojechał natychmiast wraz 
z przedstawicielem związku po weksel. Drwił przytam 
z ojca, ża „zmarły nla olzyeka duazy, jeśli będziacia 
szli za jego pogrzebem". To zachowanie się „star­
szego* wywołało bójkę uliczną wobee stojącego kara­
wanu, bo znaleźli się stronnicy pokrzywdeonego, któ 
rzy siła poprowadzili dalej karawan.

§ Sit tibi terra levis 1 Moskiewska gazeta „Kn 
rjer" pomieściła dowcipne poglądy p. J«rwołowa na 
reformowanie gimnazjów, nazwanych klasycznemi, 
a które nigdy ducha klasycznego nie miały. „Weźmy 
choćby — mówi p. Jermołów — utartą maksymę 
„Mina aana in corpora sano". Maksymy tej wprawdzie 
uczono s ę n i pimlęć, lecz bynajmniej nie wykony­
wano. Służyła ona tylko w nauce gramatyki, jako 
przykład rzeczowników rodzaju żeńskiego na „s“ z po 
przednią spółgłoską. Nie oalągano też często celu da­
nia młodzieży „mentsm aanam", t. j. zdrowego roz- 
■ądkn, gdyż całe wykształcenie redukowało się nie 
do tego, aby rozwijać zdolność do samodzielnej my 
fili, lecz r ) tego, aby zapamiętać cudza zdania i na­
śladować nie autorów ich, nie metodę ich myfilenia, 
lscz firmę suchą, gramatyczną ich wyrażeń. Nie było 
też „corpua lauum*, t. j. zdrowego rozwojn fisycz- 
nego, gdyż praca nudna, nie potrzebna do życia, nie 
ciekawa, zajmowała ncznia całymi dniami, od rana 
do nocy. Nia apełaiano i drngiej wielklsj zatady: „Ut

desint Tires, tamant est laudanda TolunUs". Zasada 
ta uczy: Bierz aię do walki życiowej finiało, mężnie, 
nie bój aię, nia opuszczaj rąk małodnsziie, trwożąc 
aię, eiy aby aił ci starczy Wkofieu, koroną wykształ­
cania klasycznego, zasada: „Poznaj aamego siebie", 
nie mogła być wpojona przez szkołę łacińsko grecką. 
Nąjmniajszego bodźca do pracy nyfili dla wytworzenia 
jakiegoś poglądu na fi wiat nie de w iła ona młodzieży. 
Wreszcie nia stosowała się do klsaycznej zasady sta­
rożytności : „Ncn sebolae, sed r  tie  diaclmns", t. j. 
uczymy się nie dla szkoły, lecz dla życia. „Sit tibi 
terra levis!" — powiemy jej na pożegnanie, t. j. śpij 
spokojnie i żegnaj na wieki!

§ 0 szpiegostwo- „Nar dni Listy" donoszą z Pc- 
tersbarga, że aresztowano tam niejakiego Oppalta, 
podejrzazego o szpiegostwo. Oppilt pochodzi z Przi- 
bramo, w Czechach. Był dawniej rezerwowym ofice­
rem armji anstryjackirj.

§ Piekło przepełnione... Anglikami. Irlandzki 
teaoriyBti Patryk O’tiara występował przed kilku 
dniami w Dnblinle w „F uicie" Gounoda. W chwili, 
gdy Faost z Mefistofeksjm mieli się zapaść w zie­
mię, maszynerja odaówiła służby i (bej zostali na 
scenie, zagłębiwszy się tylko po pas. Reżysir,* po­
padła w konsternację. W te* odezwał się a galarji 
głos jedaego z I  lindczyló * : „Patryku, powiedz
tylko, że piekło przepełnione już jeit Anglikami i że 
tam już nie ma miejsca dla ciebie". Gale andytorjnm 
wybuchło homeryoznym śmiechem, wśród którego spu­
szczono zasłonę.

§ Aeroitat Żarskiego. W R innie ma odbyć 
się wkrótce próba aerostatn p Żartkiego, Polaka. 
Jego sposób kierowania balonami nabyło po opaten- 
tcwanin towarzystwo kapitalistów, utworzone w tym 
celn.

§ Pomysł zmarłsgo Lessspsa, dokonania prze 
kopn Panamy, ma bjć wikmsaony. Według donie­
sień dzienników amerykańskich obecnie są daleko 
większe widoki, że kanał przekopany będzie nis 
przez Nicaraguę, ale przez Panzmę, t. j. podłng 
pierwotnych planów Lesaepsa. Kaazł Panamy liczy 
tylko 46 mil, a Nicaragny 169 mii; pierwszy wy­
miga mniej azlnz i kosztować będzie o 15 miljonów 
f azterliagów rnclzj; w dodztkn znaczne roboty 
przedwstępne są jnż dokonane, towarzystwo francu­
skie jest gotowe do sprzedaży maszyn i całego przed­
sięwzięcia. Prywatae towarzystwo amerykańskie, do­
konawszy kosztownych studjów w Nicaragnl, w prze­
konania, że mu senat koszty te powróci, nie otrzy­
mało dotąd nijmniejszej obietnicy, a wprowadzając 
w rachunek rywalizację potężnych towarzystw dróg 
żelaznych, obawiających się kanału, nie ma nadziei 
otrzymania koncesji. Wizystkie ta okoliczności prze­
mawiają za kanałem w poprzek Panamy. Go aię zaś 
tyczy kierunku przekopu, to ponieważ Ameryka Pół­
nocna zajęła się bardzo troskliwie tą sprawą i i  gó ­
ry opanowuje przyszły kanał, przeto przeprowadzi go 
niewątpliwie tam, gdzie jej będzie d-godniej.

§ Psy bernadyńskle I telefon Wiadomem jest, 
że na górze św. Bernarda w Szwajearji, zakonnicy 
ntrzymnją przytułek diz turystów i podróżnych, i że 
mąją cały sztab wielkich psów, które odszukają wśród 
śniegn j lodowców zabłąkanych podróżnych. W osta­
tnich latach urządzono wygodną drogę w wąwoiie 
św. Bernarda i ustawiono na niej szałasy, widoczne 
nawet wśród mgły, tak, że wędrowiec w razie nispo- 
gody i zmęczenia ma chwilowe schronienie. Każdy z 
tyeh szałatów połączony jest teltfmem z przytuł­
kiem, tzk, że można zawezwać pomocy w razie po­
trzeb,;. na takie wezwanie zakonnłcy wysyłają czło­
wieka i psa, który niesie koszyczek z Chlebem, se­
rem i winem i na 50 mjnnt odległości pozna węchem 
kicronek, w którym znajduje się potrzebujący pomo­
cy. Urządzenie to ułatwia ratnzet; dawniej psy wy­
syłane były na chybił trafił i męczyły się często bez 
potrzeby. Wąwóz św. Bernzrdt jest dotąd licznie u- 
częszczzny, — z gościny przytułku korzystz rocznie 
4000 do 5000 turystów, 5000 d) 6000 pielgrzy­
mów i około 15.000 robotnik w piemonckich, szuka­
jących pracy w Szwajcsrji. Ścieg ltży w wąwozie 
przez cśm miesięcy.

§ Cudzoziemcy w wojsku angielskiem. Każdy 
cudzoziemiec wstępując do armji angielskiej, otrzy­
muje tern samem indygenat. Z tego powodu w r. 
1900 uzyskało obywatelstwo angielikie 581 osób, 
m ęlzy nimi 212 Rosjan, 189 Niemców, 36 z Au- 
stro Węgier, 26 Amerykanów, 17 Francuzów, tyluż 
Holendrów, 24 Szwedów i Norwegczyków, 11 Szwaj­
carów, po 9 'Włtchów, Duńczyków, Rumnnów, po 3 
H stpanów, Belgijczyków, Greków i Persów, mie­
szkańców Peru i Argentyny Pięć ozób nie ehciało 
podać, skąd pochodzą.

G a b r y e ls k l  (Krrysztsfsry, Kraków) spm-
lajs fortepiany najznakomitszej w AusUjl fabiyla 
Patraf z mechaniką angielską pe *00 — wiedeńska
pe 80C złr.

W i e l k i  w y b ó r  listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabożeństwa, poleca
specjalny skład artykułów treści religijnej 210i

Kazimierza Zajączkowskiego w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  I. 8 .
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H  U At O  H .
Z notatn ika lekarza damskiego.

(Garść wskazówek).
Ból głowy znakomicie uśm ierzają nowe — kapelusza!
Cierpienia piersiowe leezy gruntow nie — brylantowa 

brorzka.
Cbrypka w gardle ustępuje od b iletu  na operę do loży, 

lnb od krzesła na koncert przyjezdnego tenora!
M igrenę zmniejsza do minimum nowe ubranie, a w  

zemdleniach odrazu pomaga zjawienie się — krawcowej.
R oztargnienie, kaprysy i zmęczenie tylkow ody zagra­

niczne (bez męża) wyleczyć mogą.

K u r s y  w a lu t.,
Ruble papierowe . . . .  
Marki memieckio . . . .  
Franki papierowa . . . .  
80-to frankówki w złocio .

K o r o i  y
plącą żądą ą

263 60 263 76
117 — 117 60
94 86 96 46
19 19 10

NekroUgJa. Dnia 27 lipca zm a.ł w Wróblowicacn po 
ciężkiej i d łtg ie j chorobie właściciel Wróblowic, ś. p. 
Adam Tabaczyński, były oficer 4 pułku ułanów i oficer 
w obronie ojczyzny z r. 1863. S. p. Adam Tabaczyński 
dla spraw narodowych poświęcił prawie cały m ajątek tak , 
iż „»m do końca życia musiał walczyć z niedoatatkiem, 
zaś dla ludu w ejskiego w całej cko li.yby ł dobroczynny, 
a  czynił to w cichości, bez rozgłosu. TV też na pogrzeb 
zgrom adził się lud w tak  wielkiej ilości, iż w naszej o- 
kolicy n :e w idziano nigdy tak  licznego oiszaku pogrze­
bowego. Cześć jego pamięci!

Różne wiadomości z ostatniej poczty.

Berlin: Księcia Henryka Prnskiego o śmiei- 
ci matki zawiadomił sygnałami na pełnem mo­
rzu przepływejący parowiec angielski. Książę 
Henryk skierował kurs statku wprost ku Vittin- 
gen, by stamtąd kcleją podążyć do Niemiec.

Berlin: Na tutejszym anhalckim dworcu to­
warowym, srożył się wielki pożar. Straty obli­
czają na miljou marek.

Berlin : Wielkie wrażenie wywołał tutaj fakt, 
że tak wysoce póJurzędowy organ, jak „Koeln. 
Ztg“, potępił proklamację Kiczenera, jako naru­
szenie prawa międzynarodowego. Boernwie nie 
popełnili żadnej zbrodni, nie wolno więc ich tra ­
ktować jak zbrodniarzy. Rząd angielski, więżąc 
rodziny boerskie, ma obowiązek ponoszenia ko­
sztów ich utrzymania.

Londyn: „Army and Navy Gazette" donosi, 
że autorem najnowszej proklamacji jest Cham­
berlain, nie zaś Kiczener. Owa proklamacja brzmi 
zbyt dziecinnie, by mógł ją zredagować powa­
żny jenerał

Londyn: Boerówie rozstrzelali oficera angiel­
skiego i dwóch żołnierzy pułku Steinaekers Hor- 
se, którzy przed paru tygodniami rozstrzelali 
kurjera boerskiego Sholza, wiozącego ważne de­
pesze.

Londyn: Walter Kiczener ąjechał się z Bo- 
thą, celem omówienia zatargu z powodu zbroje­
nia Kafrów i wysyłania ich w pole przeciwko 
Boerom. B itha jeszcze raz oświadczył bratn na­
czelnego wodza angielskiego, że wszyscy Kafro- 
wie wzięci do niewoli, będą bezwarnnkowo roz­
strzelam

Londyn: „Westminster Gazette" donosi, że 
jenerał gubernator Milner wiezie do Afryki no­
we instrnkcje co do zawarcia pokoju z Boerami.

Londyn: Komendant Boerów Joosta zapewnia, 
że w polu stoi jeszcze do 15.000 zbrojnych Boe­
rów.

Medjoian: Zaburzenia na prowincji trwają 
dalej. Od paru m esięcy została przerwana wszel­
ka robota w polu, tak, że właściciele i dzierża­
wcy grnntów ponoszą olbrzymie straty.

Wśród tego agitatorzy socjalistyczni przecią­
gają kraj, urządzając zgromadzenia, na których 
zachęcają do rabowania i palenia. Wojsko ode­
szło stąd do Vimercate koło Monzy, gdzie wy- 
buchnęły poważne rozruchy

W Yigentinie robotnicy rolni, którzy zaprze- 
tali pracy, chcieli zmusić resztę robotników do 
pójścia za ich przykładem. Natrafiwszy na opór 
spalili kilka domów i splądrowali je do szczętu.

Bruksela Tutejsza prokuratorja otrzymała 
zawiadomienie, iż na szkodę towarzystwa kolei 
Me heln-Ternenzen została dokonana olbrzymia 
defraudacja.

Kasjer tego stowarzyszenia miał złożyć w 
banku, jako depozyt sumę 5 miljonów franków, 
lecz przywłaszczył ją  sobie, a rządów* przedsta­
wił fałszywy kwit na złożoną snmę. Podobno w 
tę sprawę wplątany jest także dyrektor tego 
stowarzyszenia. Śledztwo w toku.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY .GŁOSU NARODU" Z DNIA 12 SIERPNIA 190J.

N e a p o l. Franciszek Crlspi zmarł tu wczo­
raj po długiej walce ze śmiercią.

Berlin: Z uwagi na zły stan majątkowy oby­
wateli ziemskich w Prusach zachodnich manewry 
jesienne armji Niemie klej będą przeniesione z tej 
prowincji do Prus wschodnich.

Sofja: Dziś rozpoczął się tutaj proces Ssra- 
fowa i towarzyszy. Sarafow i Stojanow są o- 
skarżeni o współudział w zamordowaniu Fitów- 
skiego, inni głównie o wspólnictwo w zabójstwie 
profesora Michaileana.

Bełgrad: Przy wyborach ściślejszych do skup- 
czyny zostało obranych 27 kandydatów rządo­
wych, a 9 niezależnych radykałów.

Hamburg: Policja tntejsza schwytała defrau­
danta, żyda Salomona Leviego, który sprzenie­
wierzył na szkodę jednego z budapeszteńskich 
domów bankowych 200.000 koron. Levi dokonał 
czynu jeszcze w jesieni roku ubiegłego i wtedy 
udało mu się szczęśliwie dostać do Ameryki. 
Teraz powrócił, aby zabrać ze sobą swoją ko­
chankę, lecz został schwytany.

Paryż: Statki wojenne w porcie Villefran- 
che otrzymały rozkaz powrotu do składu eska­
dry śródziemnomorskiej Wysoka Porta przyrze­
kła wypełnić żądania francuskie.

Paryż: W kopalniach Montceau les Mines 
panuje silne rozjątrzenie. Socjaliści rozdali po­
między górników 200 karabinów.

Londyn: Tatejszy dom Rothschildów udzielił 
rządowi hiszpańskiemu 50 miljonów franków po­
życzki na zaknpno dział ciężkiego kalibru i za­
płacenie kosztów budowy trzech nowych krążo­
wników.

Konstantynopol: Ambasador francuski Con­
stans był u sułtana na trzygodzinnej audiencji, 
która miała za przedmiot sprawę Societe des 
Qnais i długu Porty na rzecz bankierów fran­
cuskich, wynoszącego 800 000 fantów tureckich.

Ta ostatnia sprawa będzie, jak się zdaje, me- 
gługo załatwiona pomyślnie; w pierwszej toczą 
się jeszcze rokowania między zarządem towarzy­
stwa a Portą.
Wyrok w procesie o lwowskie zaburzenia.

Lwów: Dziś o godzinie 9 zrana ogłoszony 
został wyrok trybnnałn w sprawie rozruchów 
t. zw. głodowych we Lwowie u? początku kwie­
tnia b. r. Za łbrodnię gwałtu publicznego ska­
zani zostali:

Na 1 rok więzienia Maksym Karpiuk vel Kar­
piński ; na 8 miesięcy więzienia Jan Komendacki, 
Michał Stecera, Jan  Stecera, Jan Weissgeberr 
na pół roku Wasyl Serdeńko, Jan Tomaszewski, 
Franciszek Kowal, Stefan Ostapczuk, Tomasz 

i  Dzeńj Jędrzej zarewicz; na 5 miesięcy Szcze­
pan S.tarz i Kość Stanisławski; na 4 miesiące* 
Jan Szczur, Ludwin Gliński i Filip Djak.

Na dwa tygodnie odosobnionego zamknięcia, 
głównie z powoda małoletności, został skazany 
Walerjan Nemki

Za przekroczenie zbiegowiska zostali skazani: 
Prokop Stodołka na 3 miesiące aresztu, Wojciech 
Glissowski, Antoni Znbacz i Jan Szpaczkowski 
na miesiąc; Jan Gałuszka na 7 dni.

Prawie wszyscy zasądzeni wyrok przyjęli. 
W salt słychać było głtśny płacz żon i dzieci 
skazanych.

Homkurg W sobotę przybyli tutaj oboje kró­
lestwo angielscy, księżna Wiktorja i książę Mi­
kołaj grecki. Na dworcu była ustawiona kom- 
panja honorowa 80 pułku z chorągwią.

Celem przywitania gości zjawił się na dwor­
cu cesarz Wilhelm, cesarzowa, trzej najstarsi 
synowie cesa-za i orszak dworski; nadto był 
także hr. Bulów i hr. Waldersse.

Pn przywitam u udano się powozami do Frie- 
drichohof. W pierwszym powozie jechał ceiarz 
Wilhelm z królową angielską, w drugim król 
Eiward z cesarzową. Cesarz Wilhelm miał na. 
sobie mundur angielski, król Edward był w mun­
durze niemieckich dragonów gwardji.

Pogrzeb cesarzowej Fryderykowej.
Cronberg: Kondukt pogrzebowy z ciałem ce­

sarzowej Fryderykowej wyruszył w sobotę wie­
czorem o wpół do dziesiątej z zamku Fnedrichs- 
hof. Na czele i po bokach pochodu szli żołnierze 
i ludzie niosący pochodnie. Za tmmną niesiom 
przez 12 poddi;erów kroczył sam cesarz — 
hełm a dopiero za nim postępowała reszta 
szaku żałobnego.

O godz. kwadrans na 11 pochód doszedł 
kościoła, gdzie złożono tiumnę. Po pobłogosła­
wieniu trumny wszedł do kościoła cesarz i reszta 
orszi-ku. Umieszczono ją  na katafalku. Cesarz i 
reszta obecnych uklękli i odmówili modlitwę

Następnie złożył cesarz Wilhelm wieniec na 
katafalku i wyszedł z kościoła, aby się udać do 
Homburga.

lerze
s io n ą

Ił do ™

O s t r z e g a m y
młodzież gimnizjalną przed ustępowaniem do z*wo- 

dn aptekarskiego. 2085 
Rodzice, lnb opi< knnowie, którzy mają zamiar od 

dać swego wychowanka na praktykę do apteki, niech 
przedtem dobrze rozważą, czy tędą mogli zapewnić 
mn msjątek 50 do 60 000 zir.

Młodzieniec niem»ję‘ny, pcświęcsjncy się przy dzi­
siejszych warnnkach ttmu zawodowi, gorzko kiedyś 
nad swoją dolą zapłacie.

Magistrowie farmacji.

K s i ę g a r n i a  G .  G e b e t h n e r a  i S p .
otrzym ała na skład głów ny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora są jeszcze na sk ład zie :
R o k  1 8 6 3 ,  dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięga  3  m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor.
R ukrec jon , s a t y r a .......................  „ 30 h.
I r z y  d n i w  Z a kopanem  . . „ 1  kor. 
B a jk a  o lisie, kozłach  i  n ied źw ied ziu  20 h. 
Trzeci M aja, odczyt . . . .  cena 30 h.

Bióro obreńcy 2144 

J T A N J & .  J  B K T E L  A .
w  Krakowie ul. Nud Rudawą, 4.

Park Krakowski
T E  A T K  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o to c z o n e  z  K o n c e r te m .

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Roohe 
O d  1-go s i e m n i r  n o w y  p r o g r a m .

W stęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych upraw niają do wolnego wstępu. — W  ie - 
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W  te dnie bilety 

rezerwolwane nie upraw niają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów u Wgo St Karllńsklego w Suklennloaob, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

P ieśn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patijotycznychr 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor.,, 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew o d n ik  p o  K rakow ie , ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a

W IT  .TT w  Z A K O P A N E M
w korzystnsm miejscu położonej,

ua zimowe mieszkanie zaopati zonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. oo

Reflektanci zechcą opis planiku i warunk:’ 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
M f .  B a r a b a s z  i S | i

Kraków Mvaek 99 . >. iFątr*. 2106 |

1.4.Proszę ku 
tylko spaclalisty^
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I

Szczawa alkaliozno-BCdowa, zawierająca części składowe ohemiozne, Jak 
Z a le c o n a  p r z e z

i l f i o ó a  S e l ł e r s i a
Towarz. lekarskie

w  K r a k o w ie
w y r o b u  naszego Z akład u  fa b ry czn eg o  w ó d  m in eija ln ych  sztu czn ych , będącego pod k o n ­

tr o lą  K o m isji p rzem y sło w ej T o w a r z y s tw a  lek a r sk ie g o ,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.

Cena fla szk i w  K r a k o w ie  16 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece J"_ e w l ó r s l i d e g o

j 2049 17 o K. Rżąca i Chmurski W Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.

Dostawca c. k. Straży
* * * * skarbowej * * * *

K ra w ie c
wojskowy a 
i cywilny 2

W ł. L issak
KRAKÓW

Florjańska 25,
l-sze piętro,

wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P. T. Panów wojsko­
wych jak i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa 
męskiego wchodzące.

Poleca si§ nadal ła 
skawej famięci Szanow 
P. T. Publiczności. 

Najlepszy wy*ób prawdziwych angiel­
skich B r lg e s  do jazdy konnej.

Do serc litościwych
zwraca się z gorącą prośbą biedna i brr- 
dzo nieszczęśliwa S t a r u s z k a  mająca 
nieuleczalnie c h o r ą  córkę, o łaskawt 
w spom ożen ie  jej jikiaikdwiek dat 
kiem — aby tym społObe® uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej, =  
W zbieraniu składek pośredniczy Admi 

lustracja „Głosu Narodu”.

Maść aptekarza Thierrego
z 2ielorą marką ochronną „Zakonnica1' w 12 małych, albo 

w 6 flaszkach podwójnej wielkości K. 4 ,  wolne o i porta

A Thierrego centyłoliowa maść do ran
2 słoiki K. 3 * 5 0 ,  woln* od porta, za g.tówkg.

A, Thierrego apteka i i i  Aniołem stróżem w  Pregraflzie
koło Rohltsch-Sauerbrunn.

W ie d e ń : Skład centralny apteka C. Brady, Flelschmarkt I 
B u d a p e s z t : Apteka J. v. Toroka I Dra Eggera.
A  g ra m : u aptekarza S. Mlttelbacha 1823

Pcjedynczo «'o nabycia we wszystkich aptekach.

Dobra Ł a g ie w n ik i
20 minut szosą od Krakowa, folwark około 180 morgów, 
z pałacem i budynkami gospodarskimi w bardzo dobrym stan ie , 
cegielnią parową, fabryką gipsu, na sprzedaż lub  do 

wydzierżaw ienia. 2142 2 3

Bliższych wyjaśnień udziela: Dyrekcja Filii Banku hipote— 
________________ cznego w Krakowie._______ ______

dli
Bydła.

W e te r ln - d je ty  r. zny  ś ro d ek  d la  kon i, b y d ła  ro gatego  
i  ow iec. Od 50 lat w więt-szej części stajen używany, przy braku ohęol 
do Jedzenia, złem trcwlenln, dla poprawienia mleka I nomnozeiila wydajno.ol 
u krów. — Cena za ‘/i pudełko kor. 140, za */s pud. 70 he1 Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Skład główny: Franz .Tob.
c. k. austr.-wgg., król. rumuński i kg. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 

obwodowy w Kornenburg p. Wiedniem. 1538 5 20 j

Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym. którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 

trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w y c h ,  ja k :

n ie ż y t  ż o ł ą d k a ,  k a r c z e  ż o ł ą d k a ,  b ó le  w  ż o ł ą d k a ,  
t r a d n e  t r a w ie n ie  l a b  z a  f le g m ie  n ie ,

poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
stwierdzonem. Jest nim znany

ś r o d e k  t r a w i e n i e  p r z y s p i e s z a j ą c y  i  k r e w  o c z y s z c z a j ą c y

Huberta Ullricha Win© ziołowe
fi T o  w in o  z io ło w e  sporządzon e  je s t  z z ió ł w ybo rn y ch , z a  leczn icze  uzna- A

0 n ych  i  z  d o b rego  w in a ,  w zm acn ia  i  o ży w ia  o rg an izm  t ra w ie n ia  czło- i  
w ie k a , n ie  będąc  ś ro d k iem  ro z w a ln ia ję c y m . — W in o  z io łow e  u su w a  z Q 

fi n aezyń  k rw io n o śn y ck  p rzeszk od y , oczyszcza k r e w  z w sze lk ich  zepsu- A 
X tyck, ch o roby  w y w o łu ją cy ch , c ząstek  i w p ły w a  dodatn io  n a  tw o rzen ie  I  
V się  ś w ie ż e j , zd ro w e j k rw i .  Q

Przez użycie w porg wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa sig dolegliwości żołądkowe. 
Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. 
Oznaki, ja k : Ból głowy, odbijanie się , zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy ohronicznyoh
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tein gwałtowniej, znikają czgsto już po ki korazo- 
wem piciu tego wina.

Z a f u / 2 ł r r l 7 P n i « >  i  j°g°. nieprzyjemne n a s t ę p s t w a ,  jak : ocięźtłośó kolki, blole seroa, bez-
® c l  ’ c  senność, ja k o te ż  za trzym yw anie  się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy­

stemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe 
zapobiega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, n iedokrewność,  opadnięcie ze
c j l  są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu 
°  wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadnmy, jakot6ż wśród częstego bólu 
głowy, bezsennych nocy, częsm dogorywają powoli taki" osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu
ciału świeży impuls. Wino ziołowe podnieca a p e tj t ,  wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie
się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza twoizenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

kaoh po 3 korony I 4  korony w Austro-Węgrzeoh, w aptekach
w Krakowie^Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce. Myślenicach, Bochni,

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po

Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 
ie, K ętach, L ipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały,

W iśniczu,
Andrychowie,
Bielsku i t. d.

Wysyła także a p te k a  E . H e lle ra , K r a k ó w ,  u lica  G ro d z k a  Ł . 22, począwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Węgier opłatnie 
i nie licząc nic za skrzynkę,

WBP ■ M "' Ostrzega się przed naóladownictwami 1
Żądać wyraźnie

wina ziołowego HFBEJBT1 UŁŁRICHA. ‘W
Moje wino ziołowe nie jes t żadnym środkiem tajemnym; jego części składowe Bą następujące: wino 

Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzghiowy 150.“, sok cze­
reśniowy 320.0, manna 30.0, koper włoski, anyż, kctzeń heienium, amerykański silny korzeń, korzeń go­
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane. 1545 7 9

J \ A - I s r  K T 7 B R Y G H T
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty

P r a g a ,  H a l a  8 t r a n  a . Z a ło ż o n y  w  r o k n  1 8 7 8 ,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p i n a u  grubo z ia rn is te j...............................................5 kilogr. złr. fi*—
j a m a j k a  znakomita i s i ln a ..........................................  „ „ 6 * 7 5
Ł a g n a i r a  silna a r o m a ty c z n a ...............................   . „ „ 7*—
G u a t e m a l a  o pięknym z a p a c h u ................................  » „ 8 * —
C e j l o n  l - m a  ..........................................................  „ „ 8 * 7 5

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig f r a a e o  za pobraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 1C85 8 O

TOk-iUturJistsaraaB l

•  •  N IK T  •  •
innej soli nie powinien używać 

jak  tylko jedynie i wyłącznie

sól z kartoników
mieloną i opakowaną przez I 

W Y D Z I A Ł  K R A J O W Y
gdyż ta  jest tylko 18?0 6 0 

n a jc z y śc ie js z ą , liy g ie n ic z . ,  
n ie szk o d zącą  z d ro w ia

do nabycia w b mułu kolonialnym

J. F .  F I S C H E R A
K r a k ó w  L in ia  A -B

oraz we wszystkich większych handlach 
kolonialnych i składach mąki.

G o s p o d y n i !
Wdowa, lat 38, inteligentna, poszukuje 
miejsia od 1 szego września do gospo­
darstwa wiejskiego lub na plebanię, ms- 
że sig oiazui ihlubnemi świadectwami. 
Adres : „A.B “ pos erest Wieliczka. 2098

C H Ł O P I E C
w wieku lat 13, z ra :dzie umieszczenie 
w handlu korzennym M . K o j k o w a k a  
Nowy Sącz Dworzec. 2128 .2 3

Parcela budowlana
z dwupiętrową oficyną, wolna od cię 
żarów hipotecznych, przy ulicy Krowo 
derskiej 1. 2 <, w.Krakowie jest z wolnej 
ręki do sp rzed an ia  Wiadomość n

stróża. 2082 6 26

Drukarz litograficzny
poszukuje kondycji lub innego zajęcia. 
W razie potrzeby złoży kaucję. Zgłuze 
nia dla J . ML. d > działu inser. „Głosu 

N aro lu”. 2094 3 5

H A N D L O W IE C
mogący s :g okazać chlubnemi świade­
ctwami handlowemi, poszukujejakiegokoL 
wiek stosownego zajęcia. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem; „Handlowiec 183” 
przyjmuje Dział inser. „Głosu Nar>du.« 

Z138 2 2

P O K O J
kawalerski,

frontowy, umeblowany, jest d o  
w y n a ję c ia  przy ulicy Długiej 

1. 35, Wiadomość tamże.

W y ż  e l
w drugiem pola, dobrze tresowany, d o  
s p r z e d a n i a  Leśnictwo Poręba-Że- 
_________ goty, p. Alwernia. 2043 5 5

Chłopca do praktyki
przyjemny powierzehnośsi, rei. kat. re- 
ligijn e wychowanego z a gą gimn przyj 
mie zaraz handel aeJikztssów i kolonial­
ny Jana Zacharsklego w Samborze z064

Biedna Rodzina.
Na lichej pościeli leży nędzarz zło­

żony ciężką chorooą od la t 8. To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o- 
aób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofia ę swoją nadesłać 
do D z ia ła  lo se ra to w ego  „Głosu 
Narcdu” Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla B ied n e j K od e in y  — » szczera 
modlitwa i La wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części z a p ł a t ą  za Wy- 
ś w iadczoną mi łassę_______ 20:2 7 0

Kanarki

Jako zarządca gorz-lai posiadając kurs 
odbyty w Birlinie teoryczny w szkole 
Rolnictwa u Prof Debriioka i praktykę 
u H r Kw leckiego w  Kwilczu w Poznań­
skim. Zgłoszenia Forun Lumbee Podgórz 
ul Kalwaryjska Nr 91 2 9 2 3

HERCYNSKIE
Poleca najlepsze śpi© 
waM „Rollery” z 190( 
r.. Śpiewające łagodnym

A l  » ■ \ J tonem, dzw nitowymSzuKam miejsca
Młode Samce tegoroczne po 3 złr

za sztukę.
Wysyła na prowincję odwrotni* w zali 
czką z gwarancją dostawienia zdrawyM 
nu miejsce przeznaczenia, f i d o i  p ró W ] 
a w razie niezadowolenia wymiana, lnl 

zwrot pieniędzy.
H o d o w la  p r a w d n w .  H o ro eń ak lo ) 

K a n a rk ó w

JAN SZUFA w KRAKOWIE
ul. F lo ria ń ska  I f r .  43,

ll-gie piętro, oficyny.

Młody pomocnik
h a n d l o w y

posiadający język polski i niemie­
cki poszukuje p o s a d y  w handlu 
korzennym, ż-laznym lub farbowym 
pod adresem: „P G .“ poste re- 

________ stante Biała 213) 2 3

M orele
zdatne już do dostarczenia sprzedaje 
koszyk 5 kilowy wraz z portem 
po 1 złr. 80 Ct a nie jak dawniej 
po 4 korony. J a k ó b  S p e rlin g ; 
il if l-S z e b e a  (W ę g ry ) . 20il

N ajlepsze

Cukry deserowe
V2 kg. pudełko kor. 2. 

K a rm e lk i  . . . * / >  kg kor. 1’— 
H e rb a tn ik i  . 7» kg kor. 1-20

poleca 2109 5 0 
Fabryka wyrobów cukierniczych

Józefa Siermontowskiego
K r a k ó w ,  B r a c k a  6 .

11 Wyroby moje uznane zostały po- 
11 wszechnie za najlepsze i najzdrowsze.

, C. Ł  Drząfl pacztowy Krasiczyn
przjjmie 2092 3 5

P R A K T Y K A N T A .
5 — .u — ■ n  —— —

Rzeźbiarza meblowego
poszukuje się zaraz. Zgłoszenia: 
Zaremba krawiec, Kraków, Wiślna 

Nr. 2. 1091 2 6

KUCHARZA
lub k n c h a rK f  restauracyjnej, do 
o b ję c ia  k a c h n t  na sw ó j r a ­
c h u n e k ,  poszukuje się od 1 go 
września. — Wiadomość w handlu 
Stanisława N i k ł a ,  Kraków, ulica 
Zwierzyniecka L. 32 . 2126 3 3

Hotel Polski
* w D ębicy  — w R yn ku
p o lecają  od 30 ct — z usługą 

i całkowitą i z fiakrem
W Ł A Ś C IC IE L E

1654 9 13 restauracji kolnjmnf.



.G Ł 08 NAROHU- .WSPIERAJMY CODZIE® PRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU". Nr. 182

n f c m i r i b

tuż przy  Rynku,
w nkcy SzewsSisj Hr. 2

jeden z (knem wystawowem, 
do wym ajęcia k ażd ego
e a a o a , drugi obok niego,
(w który a  obecnie mieści się 
aagazyn p. Niemefaa), do  
w y n a ję ła  od 1 p a t  

d aiern ik a  r. b.
Bliższa wiadomość w Księ 

garni katolickiej Dr Wlady* 
■ława J8 I lk o w sk ieg o , 
w  k ra k o w le , Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418. 

2104
■ * ą F * w y r , J I ■ a p z

J u t  wysrslo a dru k u
S t. M Ilkowskiego 20(6

me AieramorowKiej ejw
w  W arszawie.

Wydanie U l poprawione i powiększone. 
Cena eg emplarza 1 kot. MO hal.

W I L K I  i  B A R A N Y
ciąg dalszj

Tajemn e Aleksandrowskiej Cytadeli
w  W a r s z a w ie .

. ena za egzemplarz 2  kor 4 0  halerzy. 
Do nabycia we wszystkic h księgarniach.

f KALENDARZYK
Tatrzański

Zakopane i Tatry
Przewodnik po Zakopanem i gó 
rach, zawierający w s z y s t k i e  
potrzebne wiadomości dla przy­
bywających. — Niezbędny dla go­
ści i turystów. 220 stron druku, 
2 ■  py kolorowe. Cena w ładnej 

oprawie kor. 0 * 4 0 .
Do nbyeła we wszystklob kslę- 

garnlach. 1873

Sprowadzać można przez każdą księ 
•mię wychotk ące w :-7 nakładzie pi- 
ao D ra Med. radcy Mullera

c osł bieniu nerwów
i  s iły  m ęzkiej.

Trzesyłkę ofrankowaną można otrzymać 
60 ct. w nurkach jocztowych. 1080 

Cnrt Rober Brauuschwelg._____

D u óck  studentów
niższych klas gimnazjaloych lub re 
stych znajdzie o m l t s z c z e B i e  przy 

■■dżinie nt lfg-ntnej, blisko szkcly re- 
nej i gimnazjalnej, z całem utrzyma­

niem i rodzicielską opieką. Na żądanie 
imoc w n&nkach na miejscu. Wizdo- 
ośe nl Czarnowiejska Nr. 47 na par 
rze. Codzień od godz. 1 6 po{ oładniu. 

2147 1 3

Do u tith m lo sto w eg o  przy 
cia poszukuje młodego, zdolnego

pcmocnika fryzjerskiego
płarą 8 10 zlr. i z całem utrzymaniem. 
Zollendtr \ sodrychowlo. 2148 1

S t u d e n c i
.kol średnich, zna.dą umieszczenie i 

.eskliwą opiekę, r, gw araocjf za 
ibry skutek w naukach. Tyiko wcze- 
alejsze zgłoszenia przyjmuje z grzerz- 
>śei p. Józef Paderewski Kraków, ul.

Garbarska Nr. 4. 21ś5 1 3

Ba Ust A. H. 20
bste rest. Biała z daty Tarnów 
7 lipca dano odpowiedź pod wia- 

'durnym adresem. 2110 
Z szacunkiem S . f*. 77 .

arz^d dóbr Kliszów
p. Gawłuszowice 

oszrkuje natychmiast starszego 
ś o m o e n i k a  g o s p o d a r ­
ze* g o  kawalera. 2119 1 2

FORTEPIAN
rzyżc ry w dobrym .tanie jest do na­
bycia. Bliższa wiadomość ul. Siemi 
idzkiego Nr, 5 II piętro, od godz. 4-6

po Wn-inin. ? '  fi 1 2

Knorra najwyborniejsza mączka owsiana 
Knorra przyrządzę ny grysik owsiany 

Knorra najczyslszy Tapioca (Tapioka)
Knorra mączka ryżowa 

Knorra najwyborniejsza mąka jęczmienna 
Knorra najpiękniejszy i najlepszy grysik dla dzieci

są pierwszorzędne i najwyborniejsze, tysiąc razy wypróbowane 
uyetyczn e  środ k i ja k o  pokarm  d la  d z ie c i, które 
z powodu wartości pożywienia i leki tgo strawienia małem 
dzieciom do pożywienia służy, zastęp u je  ja k o  jed y n y  
racjon a ln y  pok arm  m atk i. 1704 3 3

Kupuje się tylko z marką „KNORRA.“. — Wszędzie do nabycia.

K S lĘ d A B N I A  T

GL Bebethnera i Spółki w Krakowie 1 * ^Zy
W T j

Słownik

F A B R Y K A  S IA T E K  
koaatrakoyl I artyatyoza. ślaaaratwa

J. GÓRECKI i SP.
Kraków, ulica Iw. WawrzyAcą 28 

Telefon N r. 277 1089
wykouuje wszelkie roboty w zakree 
powyższych produktów wchodzące.—
Cenniki na zadanie — Ceny przy­
stępne — Termin ściśle dotrzymamy

Q O O O O O O O t i O O O  O O O O O O O O O O O 0

0  “  ■ 

o 
o 
o 
o 
oA poczta loco obok Krosna n  H_
0 zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przem y Ilu, A  U  U

Krakowie i  na pow. Wystawie we Lmowte w r. 1894,] ¥
0  poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 0
0  lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych lo najgrubszych na O przy ulicy Długiej Nr. 34 z frontem do 

koszule, prześcieradła, poszewki, aienriki, worki, ścierki do podłog i t. p.; JJ ulicy Krowoderskiej, składający się z
x  płóoienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorćzh; drellszkl zwykłe 0  z. jednej wielkiej sali, dwó-h pokoi i

i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy °  knchni, składem lub b z  tegoż i rado
z serwetami w różnych deseniach i  gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak Q mość w handlu Fr. Leaerta Kraków,
również kolorowe; Chustki męskie i  damskie białe; ścierki szare i  białe A uL Sławkowska. 2090 3 3

- z brzegami kolorowjmi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka JJ _ _  ,  .  .
Q kaagarny czysto wełniany; szewioty (zeugii na nbrania męskie, damskie A  K . U H t l C n i C A  n U T O Ż U B .

■' dziecince, tik  letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. A  przy al. Szewskiej w Krakowie

Towarzystwo Tkaczy i
pod wezwaniem św. Sylwestra

=  w  K o r c z y n i e  =

poleca do,

JĘZYKÓW CfiCYCfi
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATW E METODY 
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia sig jm ay- 
k ó w  o b e j p b  z pomocą lub b u  
p o m o c y  i a i  r  e l e l a  * wymo­
wą polską i z kluczem.

H e t o d a  a u g l e h i k a  . . . Kor. 4 --
w oprawie płóciennej Koi. 5‘— 

K e t o  d o  F i a a e u k a  . . Kor. 2*6( 
w oprawie płóciennej Kor. 3-4( 

H e t o d o  N i e m i  , ; k o  . . Kor. 2*6( 
w oprawie płóciennej Kor. 3*47 

H e t o d o  I l e n i e e k  i  
K u m  w y d .  uzupełniający! Kor. 4'4C 

r oprawie płóciennej Kor. 5'2( 
P o l s k o  - F r a n c u s k i  

F r a n c u s k o  P o l a k )  
zw. „Emigracyjny,4 naj 

większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożył: 

K a a l m l e m k l  1  B o p e l o w a k )  
Wydanie nowe. Kor. I d ,  — w opri 
wie Kor. 1 8 .

p o l a k o - m l e m l e e k l  
1 n i e m i e c k o  - p o i

k i  kieszonkowy, ao u 
żytku prywatnego w kantorach i szke 
łach, ułożył p r o f .  P i o t r  P a r y  
l ą k .  ' 7 oprawie Ko 3  211132 fi*.

wynajęcia dom
p a r t e r o w y

w zatres ttactwa wcnoazące. v  w dobrym stanie, z po’
UW AGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście stłsdu, li tjlko Q fizailijnych na 6 ‘/*%  
w K orczynie (przy szkole krsj. tkackiej wa własnej kamienie/, ani też - -
żadnych agentćv. nie wysyła. — Wiele listew z uznaniem w każdej chwili

owodu stosunków 
netto dochodu

— Wiele listew 
do przejrzenia.

Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw, św. 8ylwesłru w Korczynie
obok Krosna,

JJ Zamówienia uskuteczniają sig odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
Q ua żądanie wysyła się franco. z  poważaniem 0

0 156 15 3 D Y R E K C J A .  0
O o o o o o o o o o o o  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

wodociągi) do S jr cdanla. Dochód 
może być znacznie 1 odniesiony przez prze 
kształcenie obszernej sieni od ul. Szews­
kiej na sklep. Dług banku krajowego 
l i 0C0 zlr. Wiadomości udzieli za nade. 
aliuuem marki 10 hal. Dr Feliks Kasparsk 
Kraków, ul. Wiślna Nr. 12. 1818 12 0

Nadzwyczajna specy Intić . Do nabyć a w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach » droguerjach.

Cona I oryglaalnej flaszki 4 kor.— Flaszki na pribę po 70 I 30 halerzy.
Prenlowane 80 atedalanl I k zyżaal zasługi.

Józef A rch i* b & Ccm |>„ Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor 10SEI- ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant,

817 82 31 fa b ryka n t likierów „La Ferme“.

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(E R N SD O B F ), S lą z k  A n stry a ck i przy  B ie lsk u ,  
W *  otwarty cały rok. * D |

Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp 8 ązL I 
Beskid — klimat zdrpwx, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — świetlenie acetylowe — znakomita n s ia n i' sja pod ścisłym

nadzorem lekankim- 
1 3 carz kierujący Dr L> opold Nemermd, znakomity hydropata, długo 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela ' / l io  dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego:

Carl Forner. 1345 40 28

0 0 0 0 0 (0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 $  

Lo sprzedania
za małą dopłatą i pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) R ea ln ość  dw upiętrow a
i z trzech piętrową oficyną, w
| Krakowie przy uL Józefo.
2.) B ea l ość  dw upiętrow a

w Krakowie przy ul. Bartosza.
3.) B ea ln o ść  dw upiętrow a

1 w Krakowie przy ulicy Topo- 
; lowej.
4.) 3 R ea ln o śc i jed n op iętro­

w e w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli, do 
pertraktacji upoważniony, p. Ijjn. 
P lesn a r  Kraków, ul. Szewska 13 
DzW insektowy „Głosu Narodu". 

iP74 25 e
OOOOOOOOOOOOjOOOOOOOOO

W s z e lk ic h  O d p o w ie d zi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2C halerzy.
Z a / r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

„ G ł o s u  N a n r o d u

Zarząd młyna amerykadskî o
w Rzemieniu 0. p. Rzochow 

poszukuje natychmiast człowieka 
w sile wieku, uczciwego, obeznane­
go z prowadzeniem rachunkó- ‘»ko 
kierownika składów mąk. w Mielcu 
jakoteż kasyerkl z odpowiednią 

__________ kancją. 2C07 6 10

Korzystny interes.
Za wypożyczenie SOO sir . otizy* a 
mężczyzna lub kobieta w procencie mie­
szkanie z przyzwoitym wiktem do czasu 
zwrotu kapitału. Najkrótszy okree pół­
roczny. Ke uitał pewny. Bu żeza wiado­
mość w Dziale inberztowym .Głosu Nar 

rodu-' pod Ł. 3 1 3 4 .  s £

Wszystkie 3 wozkl są na jednego i parg 
koni, lekkie, pranie no«> świeżo lakie­
rowane z latanuami i nadzwyczaj tanie. 
Wolant wózek jasion, o skórzanem wy­
biciu zs lód złr. Wózek dworski na ry- 
sorach ze skrętem, fason tatłowy, zbu­
dowany na drogi polne, do polowań «  
dwóch siedzeniach, suknem elektrik wy- 
bi y za ISO złr. Wózek drogowy, lekki, 
mocno zbudowany bez rysorow, wypla­
tany, o dwóch siedź* niach elastycznych, 
skórą wybitych z fartuchem z hamul­
cem za 80 złr. do sprzedania w składzie 
powozów używanyoh U t . O y r a n k ie -  
w l e s a  Kraków, ulica Szpitalna L  34, 

naprzeciw teatru miejskiego. 1435

Panienki
z dobrych domow. uczęszczające do szkół 
lub na kursa w Krakowie, zna.dą najtro­
skliwszą opiekę i wygodne pomieszczenie. 
Bliższych informacyj można zasięgnąć po- 
dzień Ł9 sierpnia pod adresem Włady­
sławowa Zaleska, Okocim. 2C69 3 8

Z powodu wyjazdu
jest d epi.edania interes restauracyjny 
w najcelniejszej ulicy Tarnowa, z całem 
urządzeniem i oświetleniem gazowem, in ­
teres t n obejmuje 4 pokoje na parterze, 
2 pokoje i kuchnię na mieszkanie z kon- 
censem, bilard, fortepian i trafika. Adre 
— uli a Bernadyńsk* Nr. 1 Tarnów. 

2C86 3 3

Dwór murowany
o 10 pokojach, 

z licznymi budynkami gospo­
darskimi murowanymi, da­
chówką krytymi, z 40 mor­
gami przy, ęłego gruntu, 10 
miuut oddalenia od rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania.

Może byó dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod­
wyżce ceny.

Bliższych szczegółów udzie­
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: Dr. F e lik s  
K asparek Kraków, ulica 
Wislna L. 12. 1481 15 o

BROWAR PAROWY
w  T r z c i i i i c y

(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 
poleca P. T. Puhiuzności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzo­

wane w browarze.
„Piwa Baw arskie" jest 14- 
gtopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwo z Monachim 

i Kulmbach.
II„Piwo Bawarskie

wyrabiane wyłącznie ze słodu wy­
soko suszonego bez domieszki słodu 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smak 

karmelu. 111 ł

„Piwo Bawarskie"
zaljca się bezkn stym osobom, a  
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „Piwo B au arsk ie"  usku­
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie, jak wielo 
i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
C enn iki ro zsy ła  B ro w a r  

d a rm o  i  op ła tn ie .

Nędzarz

^ la ó c ic ie jk a  1 wj d a w czy n i: J  i i e l i  B gOBzowa. Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski.

od lat siedmiu ciężką zl.żony chorobą, 
ule mogący się ruszyć z barłogu pozo­
staje w ( kropnej nędzy wraz z żoną i  
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiórci^ 
zginąć, kióra mu zagraża uprasza uprzej­
mie óerc litościwyc i o łiekawe wspouc- 
źb.lle jak mkolwiek di-tkiem — które ia - 
desłać proszę dla n ę d z s r e o  do Działu 
inseratowego Jj-łosu Narodu* Kraków 
ulica Szewska L. 13, .0  5 7 5

■......—  — — -  - 1 i - *" ni4—  A m 4
W drukarni W. KornecMcg* H Krakowie.


